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Zbrodnia listopadowa przed siclem.
25 dzień rozprawy
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iPrzewo-Jniezący za wiadamia, że pos. Marek aiade- 
.słał pkm óz usprawiedliwieniom, że nie może przyje­
chać w oznaczonym przez Trybunał termWiePalbo- 
wśem muś ( !} być obecny na Komisji prawniczej, 
k^óra dziś właśnie odbywa pa®ied'zerife.
Praew. Wobec -tego przystąpimy do załatwienia in­
nych sp»aw, a mianowicie odczytywania zeznań 
świst ików. którzy ruie jawili się na rozprawę.

Św.; Eustachy Chęciński stuóh. praw, byi na ■w.ię- 
cąx-h 'sąeja,lk tycznych. Były to antypaństwowe mani­
festacje żądające rządu clilopsko-roboiniczego.

iNaistępnie odc^ytiamSzeziianie św. Pilikesa Pałasz- 
ka, M berta i Zająca, Jakóba Smuta, Zofji Rogerowej 
Augusty Adamca, Teofila Trzcińskiego i Franc. Ka- 
lenibachowej.

Zeznania św. posła BobrowskleSo
Ponieważ przybył właśniie p. Bobrowski, wobec te­

go przewodu. kazał go zawezwać.
św. Emil Bobrowski rh<iz przysięgi).
Przew.: Pi osze opowiedzieć o wypadkach poprze­

dzającym dzień 0 list.?

Jak prawdziwy poseł, ale na 
wiecu

Św.: ..poseł** Bobrowski zaazyna, oczywiście mowę 
'polityczną, przyezem nie opuszcza żadnego z wyra­
żeń słownika wiecowego P. P. S. Jest /.atom mowa
0  „chjeno-rlaśftie". „jęku rozpaczy, o „miesprawie- 
dliwośui wobec klasy ipra,eująvif i** i t. d. i t. id. tPam 
„post-iL‘ w żywy , ^jtosób gestykuluje przytem 
rękami.

Św. twierdzi, że (posłowiu .socjalistyczni dążyli do 
uspokojenia ewi.łolość). Ja  — mówi św. — i pos. Ma­
rek — przyjechaliśmy do Krakowa, aby tu też uspo­
kajać iVesołoś<ł).w

Myśmy ule przewidywali żadnych zajść w Krako­
wie (wśród publioaności wesołość'). W dniu 5 listopa­
da ja i inni towarzysze partyjni chcieliśmy uspoka­
jać tłumy — bo tak nam kazało - umienie. ('!)*'

Do rzezi ułanów, chciał dyskusji 
telefonicznej

W dn. 6 La l  wstałem dość późno. Zatelefonowano 
do mnie, że ulice zamknęła policja. Ale zaraz pomy­
ślałem sobie, że towarzysze sami sobie dadzą z poli­
cją radę (po namyśle), tj. perswazjątJ) oczywiście. 
Byłem zAytoiwany. Pożnb j dowiedziałem śię, że na 
ni. Diuiiajc-wsikiego stoi też wojsko.

Zwróciłem Aę telefonicznie do policji, gdzie mi za- 
koanuuiśktcvano. że dyrektor policji ze mną n e  będzie 
dyskutować. W jak:ś czas później usłyszałem strza­
ły. Za chwilę przyszedł do mnie osk. Kleme^iewiiez
1 Posiedział, że padły tinzy trapy robotnicze. Odnio­
słem się do wojewody, ale ten również nie chciał ze

dyskutować.

Zamiast rozbroić rebeliantów 
niorfrwenlował** w ministerstwie.

wroca em się wtedy do gem. Ozikła, kitóry okazał 
pełne zrozumienie dia sprawy, ale twierdził, że on 

. V  niJże uczynić. Zwróciłem się do prezy­
denta mm.Ntrow Witosa. W G-miiniutowS loznfawie 
pszedstawiłem mu sytuaicję. Prez. Witos oświadczył, 
że porozumie się z ruin. Kiemikiem. Foitem telefono­
wałem zmów u ka raizy do g>en. Czikla.— potem do 
Sejmu i do klu i PPS. z żądaniem interwencija. Inter- 
wenjowal także wszędzie Marek.

Myśmy przeprowadzili %v r. m s  st.ra -k o-Pncrainy 
® powodu pokoju brzeskiego, (gjW: kdannsstw.o! Wtedy 
strajk był ogólnonarodowy). Około godz. 10115 przy­
d a  odpowiedź v.n. K “mika, wstrzymująca walkę. 

^atyehmiaMt zatelefonowałem 0 tein do gem. Czikla. 
Gen. Czikiel wstrzymał już wtedy walkę Zacząłem 
z nim wtedy omawiać, w jaki -pesób przeprowadzić 
!ł'ryiaofan:e walczących.

Smutny ale konieczny obowiązek 
rozbrojenia

Uznałem, że w tąj chwili możemy uspokoić tłumy. 
Zwróciłem się do sztirogiu towarzyszy partyjnych, aby 
spełnili ciężki i smutny, ale konieczny obe wiązek roz­
brojenia towarzyszy.
" -'Umówiłem mn-rtępn# termin wpofkamiia z gen. Czi- 
klcm. św. iwiendizi, że to|4kjn. C-zikiel prosił pos. Bo- 
bnom-sikiego o przybycie i że to . pos. BohroŁk.i „żą- 
dał“ różnych r.zeczy.

Nieudolne usiłowania p. Bobrow­
skiego

Św. usihęje ..wykmp™ że był teren nemfiraiLny, od­
cinek rctbofniiezy itd.,Chodzi o to oczywiście, aby wy­
kazać, że .jroząjm1* był. Te nieudolne jednak usiłowa­
nia pos. Bobrowskiego byiy bardzo słabe.

Pnzy końcu św. twierdiai, że w PPS. nie ■ma żad­
nych bojówek, c,o wywołuje szczerą wesołość wśród 
ipiublfcizności i dizienauiikanzy. AMpi-awdaie lirowi św. — 
jeden ze świadków, który mieeszka tyliko o jeden ga­
nek od Kasy eharyfeli. zeznał, że w nocy z 4 na 5 
list. w Domu Roibotn. ćwiczono ludzi i że on słyszał 
nawet szczęk karabinów — ale to jest nieprawdąj?).

iPo powrocie od gen. Oziikla zostałem wr domu. Do 
pracy w Un. 7 liis,t. niie powii-óciliśmy. bo n’e mieliśmy 
żadnych imfionnracyj Wairsizawy: w tym dniu byłem 
z pos. Mankiem u wicem,im. OHEisikiegio i geir. Żeli- 
gowisik:eg)o. Po tąj* konfereneji udaliśmy się na Rynek, 
aby zaikomiunilkawać tlurn^n o wyniku konferencji.

Wypiera się politycznego chara­
kteru strajku.

Pos. Bobrowski wypiera siię, jakoby strajk, listopa­
dowy miał na celri obailciuie Riządu. (GliO-s: Teraz to 
mówicie, bo się wam to nk  udało,). Św. ztucizyujaonia- 
w-'ać spraiwę pogirzabę jijoległycTi' bcbaitersikioli żołnie­
rzy i zabitych rebeljanitów, który miał siię rzekomo 
odlbyć raizem.

Przew.: No — to już nie należy do rzeczy!... (J.zy 
to jesit pna.wdą, że św. wręczył wojewodzie w dn. 29 
paźdz. rciBokicję liclrwaloną na, wiecu, żądającą usitą- 
pionia Riządu i1 stworzenia, rządu robohnicizcFcłiiłiopsikie- 
g«ł bo toby oana.cizalo, że srt.rajk był mlatyczny?

Św.: Taka rezokreja była — aile ona właściwie — 
nie należała do oficijallmyclr(?)' rezoluicyj.

Przew.: Ale rezolucje wszystkie wręczono?
Św.: Tak. (
Przew.: O to właściwie chodzi. Św. wylduczył, aiby 

w Kaisie chorych były jakieś bojówki itd. Tymczasem 
wiemy, źe w Domu Robotn. przygotowywano poda­
runki dla walczących, że bojowcy mieli granaty ręcz­
ne, że dalej ćwiczono ich w Kasie chorych, uczono 
ładować karabiny itd. To zresztą zeznali sami oskar­
żeni.

Niezgrabne tłumaczenie sie
Św.: To jest niemożliwe. Dorn Robotniczy jest za 

maly(?), t>tuń mogła sobie pnizeóerż kupić.

Przew.: Kiedy tu oskarżeni tak zeznawali?
Św.: To. jest niemożliwe...
Przew.: A — chyba, że św. tak niyśłiąH|
Św.: A zresztą to jest niepraiwdą. A co do karabi­

nów i ćwiczenia, to ja się przyznaję, że ‘Jasłem za to 
odipciwiodizialny jako p r e z e s  Raidy Roibotin. Rizec.zywi- 
iście Ludzi ćwiczono i jeżeli to jedi winą(!!?), to ja 
powiai.'eii-em za to siedzieć; <na ławie oskarżonych.

Żyli nadzieja zwycięstwa...
Przew.: Dlaczego, mimo zakazu min. Kiemlka i wo 

jewody, mówcy w dn. 5 list. wzywali tłumy na na­
stępny dzień przed Dom Roibotn.?

Św.: Żyliśmy nadiz.ittją zwycięstwu (glos: nadzieja 
matką... siwjalistów!...) i dlatego chcieljśmy zawiaida- 
nniać o wynilkaeh komfereucyj rcibotarików. Min. Kier- 
nilk na zgiio.niaid.zenia ,nie. pozwailal i w,złą] robotników 
w pułapkę...

0 przyzwoita formę zeznań
Przew.: Parnie pośle — nie mogę pozwolić, aiby 

]wn wychudził z roli świadka, żwroeam uwagę, *»by 
pan zeznawał w możliwie przyzwoitej formie.

Pos. Bobrowski stwierdza, 
że żadnego rozelmu nie było

Przew.: Czy użyto słowa „rozejm“ w konferencji 
z gen. Czlklem?

Św.: Nie. Była tylko mowa i  zai\vievizenMi hrcaii.
Przew.: Gen. Czikiel twierdzi, żo i o zówieszeaiiu 

brani też nie było mowy. Chodziło o oddanie broni 
przez robotników.

Św.: Rzeczywiście...

Zbrodniczy „nastrńi" w „Naprzo­
dzie”

Przew.: W jakim stosunku pozostaje „Naprzód** do 
PPS.?

Św.: Jest to organ PPS.
Przew.: Ponieważ św. wyklucza wszelka organiza­

cję w rewolcie — kto za,tern zaisitirzol.il ułainów? Bo 
przecież on i zginęli!...

Św.: Nie umiem tego powiedzieć. Nie mówię, że to 
nie zrobili członkowie PPS. — ale nie mówię też, że 
to on‘.

Przew.: Ale czy zna św. artykuł „Naprzodu** z dn.
8 listopada?

Św.: Znam.
Przew.: Co św. na to?
Św.: On byt odhioiemj?) natstro**ow(!). Ogólnie są­

dzono, że jest rewolucja i temu nastrojowi uległ au­
tor artykułu. Dla mnie te nastroje były zrozumiale.

P. Bobrowski w przykrej sytuacji
Przew.: No! ba.rdzo ładnie — ale taan przecież jest 

•tak naipieaiie: „...tak podniosłego dtiia, jak wczoraj­
szy, proJetarjat krakowski jeszcze nie przeżył** itd. 
it:d. Przecież to były okropne słowa!...

Św. nie umie wyjaśnić. .
Przew.: A portem jeist też powiedziane w tym arty­

kule, że „Zwycięstwo jest tem większe, że polski ro­
botnik zwyciężył polskie wojsko**? Co pan na to, pa-
ake pośle, jako od.powiiedizlailiny kierciwnik PPiS.?

Św. milczy.
Przew.: Czy nie umie pan poseł wytłumaczyć?
Św.: Parnie prezesie — my wiszysicy, po.4ojwie ?o- 

cijaiiisityranii, j&s,teśany wysłużonymi oficerami. Na po­
czątku włojny w r. 1914 z 9 posłów .socj. w parlamen­
cie austrjackim p>o»s?l<j|])as 6 do woipka. AV,:ęc niy ko- 
chaany(?) wojsko polskie.
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policji na iiiik-ach była. prowokacją^!).
W ciągu dalszych z e a E i św. wykuwa ciągle .aa- 

sług|“ osk. Kłemensiew teza, co ł.patyka się ze za­
strzeżeniami przecudni.

Przew.: Ozy panu wiadomo, że chciano mai^akro 
wać komisaraa rządowego, gdyby się był on zjawił 
w Domu Roboin. na wiecu?

Sw .: Nie wiem. Strajk prowadził osobny(?) komitet.

Prok. Hubl: Ozy św. przemawiał w dn. 5 list.?
Św.: Nie. Natomiast w dn. 4 List. (referowałem spra­

wę strajku gener. i wezwałem do aup< łnego spokoju.

P. Bobrowski pochwala dzicz 
uliczna

Prok.: Jak św. rozumie ten „spokój", skoro 20 po­
licjantów zostało po tem wezwaniu rannych?

św.: To jest rzecz całkiem zwyczajna. Obecność

laka role spełniali strzelcy" w zbrodni 3 listopada
Byli „fachowcami". —  Tak stwierdził sam poseł Bobrowski.

P. Heski: Ponieważ na ławie oskarżonych jest kil­
ku, którzy odpowiadają w związku z podejrzeniem, 
że Zw. Strzelecki brał udział w zbrodni! 6 list. — mo­
że nam pan poseł wyjaśni tę sprawę, jako prezes Ra­
dy Rob. PPS., czy Związek Strzelecki brał udział?

Św.: Kiedy chodziło o rozbrojenie, szukaliśmy lu­
dzi, którzyby mogli to zrobić. Oczywiście szukaliśmy 
fachowców, tj. obznajomiomych z służbą wojskową.
Znaleźliśmy także między linnyimi takich w Związku 
Strzeleckim, wśród b. legjonistów itp. i tym tę rzecz 
oddaliśmy. PPS. nie jest organizacją wojskową, więc 
temi meczami zajmować się nie mogła. Tu musiały 
stanąć organizacje fachowe.

obiecywali wstąpić do PPS. ale nie 
wstanli*.

'Dr. Gwiazdom orski (izast. Prok. Skarbu): Czy wśród 
(urzędimilków panowało, rzeczywiście wielkie rozgory­
czenie w fetiopaidizie?

św.: Owszem było — nawet iwLelu urzędników 
chciało wtedy iwytąpić dio PfPS?

Przew.: I czy wstąpili?
Św.: Nie — bo potem się namyślili.
Przew.: A więc się — namyślili?

Nie kilem $o ale pałka
Mec. Szurlej: Czy parau wiadomo, że strajkujący

funtaejiOrtiarjusze pocztowi wysunęli żądanie usunięcia 
Rządu?

Św.: Tak jest.
Mec. Szurlej: Ozy .nawet ze stanawi^ka PPS., nie 

uważa pani za potworne żądania funkcjonariuszy pań­
stwowych, .aby Rząd ustąpił?

św.: To nie urzędnicy lecz obywatele państwa spel 
niający obowiązki na poczcie przez 8 godzin. To ifflc. 
wolno.

Ile stracili robotnicy na strajku 
generalnym

Mec. Szurlej: Czy strajkujący zyskał; materjalnie 
czy nie, bo jaki był zysk moralny strajku, to wszyscy

wiemy.
Św.: Zyskaliśmy uznanie szeregu postulatów, zy­

skaliśmy ustawę uposażeniową...
iMec. Szurlej: A czy pan wie, że ta ustawa była 

ucha alona jeszcze 9 października i strajk nie miał na 
mą wpływu.

Św. (zaildicipolainy): Tak jest.
Mec. Szurlej: A czy panu wiadomo, że potrącone 

- kole jairzom zarobki za czas strajku wy noszą 114 mi- 
Ijardów?

Św.: Tam gdzie walka, tam muszą być ofiary.

Klepsydra Jest opinia partii a ar­
tykuł w „Naprzodzie" — nie

■Mec. Szurlej: Wreszcie jeszcze jedno. 'Czy kierują­
ce sfery pactji- uważały 'wyipadki z 6 list. za zwy­
cięstwo, czy za nieszczęście.

Św. {Ukazuje klepsydro ,,Naprzodu" z 10 listopa­
da. która mówi o niewinnych obustronnyclT ofiarach 
wywołanych bezrozumnymi zakazami i oświadcza, 
że to było oplują partji.

Mec. Szurlej: W takim razie jak Pan wytłómaczy 
że pas. Stańczyk 6 fis" wstąpi! na zdobyty samochód 
■pancerny i wizywał do dalszej walki i wielbił (zwy­
cięstwo?

Św. tłómaozy to tem, że tak się musi przemawiać 
do tłumów.

Sędzia iprzys. dr. Hirsch: Kto należał do straży po­
rządkowej DP„S.?

Św.: Tylk<3l; członkowie (PlPK

Myśmy uznali i basta!
.Mec. Szurlej: Ale wiadomo ipaim, że na pod~tawD 

par. -12. 13 i 14 tej ustawy, na podstawie której 
wzywano kolejarzy do wojaka — służba rezerwistów 
trwa do 40 Jat. a -nie„ jak t-wierdizili PPS. tylko do 
lat 30? Cizy zatem wolno panom było uważać zarzą­
dzenie bezprawne?

Św.: Co nas to obchodzi — myśmj uznali zarzą­
dzenie za bezprawne i — basta{!)

Zeznania św. sen. Tinza
Przesłuch iwanie św. pas. Bobrowskiego zakończy­

ło się o ło iiz . 1 w ipoł. Po przerwie przystąpiono do 
dalszego przesłuchiwania.

Św. gen. Tinz.
Przew.: Co pan gonorał może po-mfełlzioć o zarzą­

dzeniach wojskowych 6 listu?
Św.: Byłenn. dowódcą, rezerwy na Wawelu stwo­

rzonej przez fen . Czikla na to, aby ,vv razie nieprze­
widzianej sytuacji, mieć siłę zbrojną do obrony V4 a- 
u elu.

Kiedy iba.taljen 16 pp. -został rozbrojony — dosta­
liśmy rozkaz, aby wysłać pułk ułanów na ulicę, co

sic stało.
Przew.: Kie.ly pan (generał odszedł z Wawelu z od­

działami?
Św.: W dniu 7 List.
Przew.: Ozy pan (generał słyszał co o zawieszeniu 

broni?
św.: W czasie wa.lk sz turni owan# JEię, abym wysłał 

działa. Kiedy zwróciłem isię do gon. Czikla z zapy­
taniem, co zrobJć, i bieuy otrzymałem rozkaz, yże nie 

'nałoży .wysyłać dział, gdyż wałki 'zaprzestano. I wte­
dy dowiedziałem się o zakończeniu walki.

Zeznania św. Woiewody Ko Jiailkowsklego
Św. Wojewoda Kowaliko-wski.
Przew.: Co pan wojewoda może powiedzieć o wy­

padkach 6 list.?
Ś.: Ja o nich nic nie wiem, ponieważ (wtedy rozpo­

rządzenia w tej sprawie nie leżały w mojej kompe­
tencji.

Nowa komproraftada gen. Beckera
iprzew.: Czy na konferencjach, na których był obe­

cny pan wojew oda, mówiono, aby użyć wojaka? 
Św.: Nie.
Przew.: Ro tu tak zeznał pan generał Becker?

Św.: Zeznanie gen. Beckera nie jest widocznie pra­
wdziwe.

Przew,: Gzy pan wojewoda mówił, na jednej z kon­
ferencji, że do Donuł Rob. trzeba puścić robotników, 
bo to jest ich „kasyno". Tak zeznał p. gen. Becker.

Św.: Nigdy tak nie mówiłem.
\a . tem •posiedzenie wczorajszo oBtoczon-Ly

:fc * rj:
iWezoraii przewodu, na podstawie ij chwały Sądu 

apelacyjnego wypuścił na wolną stopę osk. Jana Rey- 
maua za kaucją 500 zł.

Osk. iReymao opuścił zaraz po rozprawie budynek, 
sądowy. KI. Hr.

Narady Mat Donalda z Herriofem w Paryżu
Próby ratowania Herriota w opinji francuskiej

Paryż. 9 (bm. (PAT. Konferencja Herriota z Mac 
Donaldem zakończyła się wczoraj o god-z. 20-tej. 
Obaj premjerzy podjęli rozmowę w t\m  punkcie, 
w którym ją przefwał.i w Charpiers.

Konwersacja (została wznowiona o godz. 21.30.

'Dalsze 1 narady odbędą się dziś rano. .
Paryż. 9 tom. PAT. Konferencja Herriota z Mac Do­

naldem zakończyła się wczoraj o godz. 1.35.
(Herrlot, zapytany w oprawie ■wyniku konferencji 

oświadczył, iże uważa bieg rokowań za korzystny

i sądzi, że dojdzie się w dniu dzisiej-szym do opra­
cowania wspólnego tekstu, ustalając ago pogląd fran- 
cicsko-angielSki w sprawie zastosowania (Applica- 
cion) raportu rzęczozna w eó w, konferencja,' ióudyńska. 
sprecyzuje ostateczne sposoby (modałites) wprowa­
dzeniu- w życie tego raportu.

t  Douai
Co o tem mówi sam Mae Donald.

if mmdyn. 9 ;bm. -PAT. W wywiadzie, udzielonymi 
przedstawicielowi Reutera w czasie mod-róży do Pa­
ryża /Mah Donald, który cierpi ma. astmę d wycze»pa- 
nie oświadczył, że mimo wszystko jedzie do Paryża, 
wobec nowej konieczności- unicestwienia poczynań 
sprawców nieporozumień oraz doprowadzenia do ale- 
•odibyc-kf* się konferencji w oznaczonym terminie.

UsunięcTe wszelkich nieporozumień między Francją 
d Amglją jest podsiawą pokoju światowego i dlatego 
premjer tu- zyni wszystko, co tyłko jest iw jego mocy, 
aby utrzymać jak najściślejsze (stosunki z .Francją.

Istotna współpraca Anglji. Francji, Belgji i Włoch 
jest potrzebna dla bezpieczeństwu Europy. Nakoniec 
Mac Donald zaiznaczyt, że niema żadnycłi uil>ocznyoh 
myśli i żywi jedynie chęć zacieśnienia i wzmocnienia 
współpracy francusko-angielskiej.

[o o l i  s i i | t  opinia f r a n t a
Paryż. 9 hm. (Tul. wł.ijinWięk-zość opinji- francn-' 

sklej uważa podróż Mac Donalda za sukurs dla Her­
riota. Tego Marnego zdania jes t więk -zość praky pa­
ryskiej. iSądzą tu. że iMac Donald pepros-tu postano­
wił ratować Herriota. zachwianego w opinji publicz­
nej z powodu zatajenia wyników obrad w Cheąuera. 
W tym (stanie rzeczy ibrak Mac DonaJda jest w ła ś c i ­
wie mieszaniem się do spraw wewnętrznych Francji 
i tak tę rzecz >ię ocenia., równocześnie wyrażając 
niezadowolenie z tego faktu. W rezultacie położenie 
jest bardzo naprężone.

bez rezultatu
Nowy Jork. 9 bm. PAT. 93 głbkowaiue na kon­

wencie demokratycznym dało 355 głosów dla Smitha 
280 dla Mac Adoo, 197 dla Ral-tona.

Policja dokonała licznych aresztowań. —  
Zraniono wiele osób.

■Berlin. AW.i. W Lipsku przyszło do krwawych 
walk między komunistami, a jedną z saskich organi- 
zacyj nacjonalistycznych, przyozero zraniono wiele 
osób.

Policja dokonała licznych aresztowań. Podobnie
incydent zu-zedł w Gera między komunistami a ozłoir 
karni organizacji „Stahlhelm".

H a l t t l a l i  t a  grodowe n  Włoszeth.
Wiele osób poranionych. —  Olbrzymie szkody

Rzym. (lAW.h Burze gradowe, jakie iiawicdzjłj 
okolice Medijoilaniu, wyrządziły olbrzymie szkody.

Wiele osób poranionych. Linje telefoniczne i tele­
graficzne zerwane. W' prowincji \ova-ra szkodę oce­
niono na~3 miljouy lirów.

PŁONĄCA R£E«A.
O.-obliwy. rzec można, jedyny w swoim rodzaju wi­

dok ntialy niedawno temu załogi smtków. stojących 
na kotwicy ipod s/wedzfciom miastem GefJe. a miano­
wicie widok płonącej rzeki, która no>i tę samą, co 
i miasto, nazwą.

Z rzeki.Jej wznosiły się ku niobu, potężne łupy 
•ognia, horyzont ‘zaciemniały nieprzejrzane chmury 
dymu. Płomienie poruszały się z prądem wody ku 
■ujściu rzeki do morza a miejska s.trar| pożarna z Gefle 
była bezradną wober rozszalałego żywiołu, który nie­
bawem dosięguąl dwóch *,zwedzkięii statków. stoją­
cych na kotwicy i bezpośrednio zagroził jednemu nie­
mieckiemu .i jednemu duńskiemu statkowi, podczas, 
gdy dmie fctatki z iotały dość wcześnie .podnieść kot­
wice i ujść nieł>ezpieczeńs‘twa.

Ogień ten na wodzie liocho-dził od palącej się w  
kolosalnej ilości benzyny, która z uszkodzonych 
zbiorników Angio-szwodzkiego Towarzystwa wylata 
się nu rzekę, a którą naumyślnie jjodpałjto ki-liku mło­
dych ludzi.

.Złośliwych -sprawców tego .pożaru, trwającego- 
przeszło ąjSł doiby. (wyśledzono i anes.ztowan.o. Dwa. 
statki spaliły się, całko^wicie, dwa inne są mocno- 
przez ogień uszkodzone. W ludziach, na szczęście^ 
strat niema.

^
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Idea przewodnia
ustaw kresowych.

Kraków, 9 lipca.
Konsolidacja P aństw a Polskiego postępuje cią­

g le  naprzód. Uchwalenie w komisji konsty tucyj­
nej projektów  ustaw o języku urzędowania władz 
państw ow ych i samorządowych, o języku w sądo­
wnictw ie oraz o zasadach organizacji szkól w wo­
jewództwach wschodnich jest nową, znakomitą 
pozycją w bilansie dotychczasowych wysiłków 
w  dziedzinie budowy naszego państwa.

Dziś jeszcze nie dość jasno zdajemy sobie sp ra ­
wę z doniosłości tych ustaw. Należycie ocenimy 
je  dopiero z perspektyw y historycznej.

Ale już teraz uświadamiamy sobie olbrzymią 
wagę fak tu  jednomyślnego przyjęcia ustaw kre­
sowych przez w szystkie stronnictwa polskie, bo 
w szak i socjaliści, chociaż mocno się krztusili, 
przecież przy trzeciem czytaniu zrezygnowali z ro 
li opozycyjnej. W alor jednolitego frontu polskie­
go w sprawach kresowych uwydatniliśm y na la­
m ach naszego pisma, a i niedzielny zjazd dzielni­
cowy Związku Lud. Nar. dal wyraz potrzebie po­
głębiania solidarności narodow ej wśród w szyst­
kich polskich stronnictw . Podajem y obecnie uwagi 
prof. S. Grabskiego, jednego z głównych tw ór­
ców ustaw  kresowych, k tóry  zajmuje się drugą 
stroną zagadnienia i w n-rze 186 Słowa 1’olskie- 
go“ podnosi w artość ustaw kresowych ze wzglę­
du n a  ustalenie zasadniczego kierunku całej na­
szej polityki kresowej.

Polega ona w sformułowaniu prof. Grabskiego 
m. in. na wysunięciu konieczności współżycia 
■wszystkich ludów, zamieszkałych na ziemiach pol­
skich oraz wprzęgnięciu ich w rydwan służby dla 
Państwa Polskiego.

Ustawy te — pisze prof. Grabski — w szcze­
gółach są kompromisem. Zasadniczy kierunek je­
dnak, który ustalają, nie jest kompromisem —  
lecz wspólnem przeświadczeniem stronnictw pol­
skich.

W ypływa on bowiem nie z tej czy innej doktryny 
jeno z faktów  życia, którym  żaden Polak zaprze­
czyć nie może. Faktam i temi są: 1) istnienie P ań­
stw a Polskiego, 2) odwieczne współżycie ludno­
ści polskiej z ruską i białoruską na naszych kre- 
•sach wschodnich, k tó re częściowo wchodziły 
w  skład Polski już za Bolesława Chrobrego, czę­
ściowo dobrowolnie się z Polską złączyły w koń­
cu 14-go wieku. W ięc językiem wewnętrznego 
i zewnętrznego urzędowania zarówno władz pań­
stwowych jak'sam orządow ych jest zawsze i wszę- 
dzie język polski. Zasadą całej naszej polityki kre­
sowej jest jednolity polski charakter Rzpltej.

Ziemie kresowe nie są jednak podbitemi przez 
Państw o Polskie terytorjam i innych narodów. 
Państw o Polskie nie prowadzi wiec wobec ruskiej 
czy białoruskiej ich ludności polityki przymuso­
wego w ynaradaw iania, ale zespolenia jej dążeń 
kulturalnych, społecznych i politycznych z dąże­
niem cywilizacji polskiej. Zatem daje jej w szyst­
kie ułatw ienia porozumiewania się z władzami 
państw owonń w m acierzystym  swym języku, o ile 
-ylko nje naruszają polskiego charakteru  Rzpltej. 
i5*ąd wypływa prawo rusinów i hialorusinów 
zw racania się do urzędów I-szej i Il-giej instancji 
w  swym języku oraz Otrzymywania odpowiedzi 
■dan '11 ^ z-"kach: państwowym oraz języku po-

A z tego płynie dalsza konsekwencja. Państw a 
zaborcze cofnęły proces zrastania się w jeden o r ­
ganizm n a r o do w o-p a ii stw o w y ziem Litw y i Ko­
rony, rozbudziły wśród ludności niskiej, współży- 

i  ^ ością polską na mocy dobrowolnej u-

*?ele n ieu fn o ^  ™ ej"C4łmi \ 0<\ tysis*™ lat Polak; t  u j  niechę«, a nawet nienawiści do

kSw. r™iclywyî :oli'trzeba 00i a  rusińskiei i r ? “ ° wac noWił generację ludno-
w  Polsce i z P nK ?°rUSkiej do god n ego  znów w Polsce i z Polską współżycia.

i«  _-eU° zgodnego współżycia wychowywać 
może ludność ziem narodowo-mięszanvch ‘tylko 
szkoła s p o i n a  w której zawsze będą razem się 
nczyc dzieci ruskie i białoruskie z polskiemi pod 
kierownictwem nauczycieli, służących ideałowi je­
dności, a  me se p a ra to m  ów narodowościowych. 
W ięc o ile ludność ruska czy białoruska odczuwa 
Potrzebę nauki we własnym  języku, naiłka ta  bę­
dzie jej dana me w odrębnej nacjonalistycznej 
szkole, oddzielającej dzieci niskie Czv bialoniskie 
od wpływów cywilizacji polskiej —  ale w szkole 
dwujęzycznej, kształcącej jedną myśl i kulturę o-

byw atelską w śród polskiej i niepolskiej ludności 
Rzpltej. •

Polska nie może uznać w swych granicach ża­
dnych separatyzm ów narodowościowych, bo z ko­
nieczności rzeczy przeradzają się one w dążenia 
do naruszania jej granic. Ale nie prowadzi poli­

tyk i gnębienia jakiejkolwiek narodowości. gra­
nicach Rzpltej każda narodowość może rozwijać 
się swobodnie, byle ten rozwój prowadził do zgo­
dnego wszystkich obywateli państwa współżycia, 
a nie do walk i nienawiści narodowych.

Obrady sejmu nad ustawami kresowemi.
Warszawa. 9 tan. (Tel. wł.). Na dzisiejszeni posie­

dzeniu iSejmu, które sic zaczęło o 10.30 przed ipoł. 
(■droczono na -życzenie' Jdządu trzecie czytanie usta­
wy o opłatach i paszportowych do następnego posie­
dzenia.

Przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o sposobie 
zapłacenia podatku majątkowego przez właścicieli 
ordynacji w drodze sprzedaży tych majątków. Do tej 
ustawy przyjęto poprawkę, aby uwzględnić przede- 
wszystkiem bezrolnych i małorolnych, zgodnie z za­
sadą reformy rolnej.

USTAWY KRESOWE.
Przystąpiono do ustaw o języku państwowym. Na 

wniosek ■ iMawzalka. Rataja, zgodzono się alby wszyst­
kie trzy ustawy związano, mianowicie u kawę o języ­
ku urzędowania wladiz, ustawę o języku urzędowania 
sądów i ustawę o niektórych postanowieniach co do 
organizacji szkolnictwa .traktowano razem.

Ustawę o. języku państwowym i języku urzędowa­
nia państwowych i samorządowych władz 'administra­
cyjnych referował po.se! Thugutt (iWyzw.) oświadcza­
jąc na wstępie, że pogląd, ktÓTy dziś zostanie uchwa­
lany, powinien być poglądem całej polsjęiej części 
Sejmu. Ustawy te Obejmą niewątpliwie całokształt 
zagadnienia. Aspiracje mniejszości mogą iść dalej, 
jednak tak daleko tylko, jak daleko pozwala feteres 
państwa jako całości i nienaruszalność niesporna je­
go granic.

Jeżeli zaś żywią aspiracje do własnego państwa, 
to  referent jako .Polak mni-i stwierdzić, iż Polska, 
odcinając teraz kawałki organizmu państwowego, nie 
zaspokoiłaby w- iniiozem dążności narodowościowych, 
lecz tylko interes a państw sąsiednich. To. .nad czeni 
obradujemy, umówił dalej mówca, może- być począt­
kiem 'rozwiązania zagadnienia bardzo drażliwego i 
ważnego dla Polski. Istotną rzeczą jest stosunek na­
rodowości niepolskich do naszej administracji i od­
wrotnie.

Po załatwieniu zagadnienia językowego przyjdzie 
czas na ulepszenie administracji, dalej na politykę 
materjalną względem mniejszości, aby obywatele *a 
kresach, w stosunku 'do dobrobytu traktować 'jedna­
ko jak wszystkich innych obywateli.

Ustawy te iprzes.iąkniięte są ideą współżycia narodo­
wości w państwie, aby 'każda czulą się równo upraw­
nioną, Wniesione one zostały nie .pod naciskiem, lecz 
dlatego, iż .tatkom jest interes państwowy Polsku.

iZarzut, że uchwala się je na eksport. jest ikeshi- 
szny, gdyż dajemy więcej, niż jest .naszym obcwiiąz- 
kiem -prawnym i .gdybyśmy chcieli tylko zadowolić 
Ligę Narodów, moglibyśmy się zatrzymać znacznie 
bliżej.

Termin wejścia w życie u*taw tych został .prze­
sunięty do dnia 1 października br., aby lepiej .przygo­
tować je do wprowadzenia w rżycie.

Państwo Polskie jest niewątpliwie polakiem, opie­
ra się ma tradycjach historycznych. Polska musi mv- 
'zgiędniae stanowczo ten .fakt, realny, iż 2 trzecie je­
go ludności jest ipolską. To jednak nie wyklucza naj­
dalszego poszanowania dla innej kultury, dla każde­
go hi-nego języka i nie wyklucza, również zasady 
współzawodnictwa w potrzebach państwa. Takie po­
stawienie sprawy, irż iPolskę należy podzielić na pe­
wne zamknięte terytorja, na pewne klasy narodowo­
ściowe, nie jest dla nikogo do przyjęcia. .Ziemia na­
leży do nas -wszystkich i ma tej -ziemi dopuszczona 
być musi zasada pokojowego współzawodnictwa róż­
nych kultur, języków, tradycyj. To Współzawodnic­
two nie może wychodzić poza ramy lojalności i po­
szanowania ustaw państwowych.

Dos. KiiernHk (iPiaist) referował projekt ustawy o ję­
zyku urzędowania sądów, urzędów prokuratorskich 
i notarjatów. Ustawa ta mierna charakteru politycznie 
go, charakteru załatwienia walllki narodowościowej, 
lecz raczej ma za. zadanie shnsane potrzeby obywateli. 
Ustawy te stanowią zadośćuczyń,'ćmie nie tylko Kom­
et yfucji, która, właściwie mówi tylko o używaniu ję­
zyka macierzystego na zgroanąclizeniiaich aiut-cinomiciz- 
nyih, w sakiotach prywatnych i innych, lecz idą zna­
cznie dalej nawet ń ż traktat o mniejszościach naro­
dowych, który w ant. 7-ym mówi tyliko o ułatwieniach 
językowych w sądnie tak, aby strony mogły być zro­
zumiane. W tych ustawach maimy nie tylko ułatwie­
nia., lecz uznanie języków ojczystych obywateli, do

których się one odnoszą.' Posiewie żydowscy zaipyty- 
wal-i, dalezego nie- Uwżgędifiiicm.o praw języka żydow­
skiego. O.tóż przedstawiciele ludności żydowskiej sa­
mi jeszcze nie rozs-tuzygnęli1, o który język właściwie 
.chodzi, o. język hebrajski, czy żargon. Niewątpliwie 
-będzie to. probierzem stosunku ludności żydowskiej 
do Państwa, czy obieirze drogę języka, państwowego., 
czy też ojczystego, ludności lwepolskiei;.

Z kolei pos. St. Grabski (ZLN.) referuje usrta.wę
0 niektórych postanowieniach co do organiazeji szkol 
nictwa.

Przemówienie prof. St. Grabskiego
Ustawy kresowe tworzą logiczną całość i wyraża­

ją podstawę polityki Państwa. Polskiego w wojewódz­
twach o mięszanej narodowości. Obroniliśmy niepo­
dległość .własnymi sitami, uporządkowaliśmy Skarb
1 także tę sprawę musimy -sami uregulować w myśl 
interesu państwowego. Niewątpliwie kiedy interes 
■Państwa wymaga jasności sytuacji, tymczasem stan 
prawny na Kresach jeist. niejasny.

Nie jest to óbojętnem, czy te ustawy przejdą więk­
szością kilku czy kilkudziesięciu głosów, czy leż bę­
dą .wynikiem przekonania ogromnej węikszości Sej­
mu.

Dziś doszliśmy do takiego przekonania, które nie 
jest wypływem jakiejś doktryny, lecz uznania faktów 
żye.ra. Tymi faktami są: 1) wzmocnienie Państwa Pol­
skiego, 2) następnie i ta okoliczność, że w granicach 
tego Państwu niema ani kawałka ziemi przemocą złą­
czonego. .Są tylko ziemie wiekowego 500- 1 1000-le.t- 
n.iego współżycia ludności Polski niepodległej.

Z tych faktów wynikają dwie naczelne dyrektywy:
1) Językiem urzędowym -władz jest język polski.
2) Państwo Polskie nie chce prowadzić polityki 

wynaradawiania ani ucisku .narodowości1 i języka. 
Mówca następnie podkreśli! te trzy ustawy, które 
mają na celu -zespolenie ludów kresowych z Polską 
a które miało miejsce w ciągu całej historji Niepod- 
leglej Polski1. Proces zespolenia nadwerężyły dopiero 
rządy zaborcze.

Te rządy świaidcimle wywoływały między nami 
pi zecówiieńsitwa. nienawiści i antagonizmy.

iDziś jest jedinem z kardynalnych zadań Polski prze 
kreślić te skazy niewoli. Ideał zgodnego- spółżycia. 
-osiągniemy, wychowując nowe poikolem,ie w szkole 
dwiuijęzyieiziiiej. W myśl tej za,rady ułożone są wsrzysit- 
ki.e 3 ustawy. Siła Państwa. i s/, cz os. ■ - o obywateli nito- 
że wypłynąć tylko, ze zgody ,i dobrego spółżycia 
wszystkich współobywateli bez różnicy nanoocwutści. 
(óywo oklaski na- prawicy — Weto w pulpity na le­
wicy').

DYSKUSJA NAD USTAWAMI KRESOWEMI.
Po pnzemówieiniilaich referentów zabrał głos pos. 

Niedziałkowski (PP-S.) cttiwiendzając, że •wmiesi,one u- 
,stawy nie rozstrzygają wprawdzie problemu narodo­
wości w Polsce, gdyż rozstrzygnięcie leży w progra­
mie aiutoiiioiiiiiiozmych terytorjów, le  wymienione usta, 
iwy są pieiiiwiszyim krokiem dio uregulowania kwestji 
ukraińskiej i biailamsldej w gram/icach Rzpltej.

Pos. Chomiński w imiemmi Wyzwolenia, i Jedności 
ludowej składa deklairaoje, iż najracjcin-ain.iejsizem za- 
laitwieniiem normailnego ■współżycia między nairod-owo- 
.ścia.mi, zaunieszkiująceniis Riząditą Polską, jest wprowa­
dzenie .szerszej a.utonomjL Uważając jednak, że oma­
wiane ustawy są płerwiszym krotkiem na drodze do 
uiregulowainia kwestji narodowości na podstawie zgo- 
d.nego wsipólżycia., kluby mówcy głosować będą za 
temi ustawami.

Post Chrucki (,Uk.r) itroteatmje przeciw .mueeionym 
.uistawoim w imieniu klubów ukraińskiego-, i białoruskie 
go i staiw la, wniosek o przejście nad temi .ustawami 
do porządku diziienaiego.

Pos. Taraszkiewicz (ilil. białor.) dochodzi do, wnio- 
sika, iż są one pogwałceniem Knsfytiuciji i traktatu o 
nwiiejinziśicśaich narodowych.

Pos. Utta (,Zj. nfem.) przyłącza się do wniosków 
przedstawicieli mniejsizośoi, żądając oddania kieroiwni 
otwa mniejszości w ręce przedstawicieli tychże imńej
SEO Ści.

Posiedzenie trwa.
.i
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Z wcioralszeao posiedzenia Sejmu
Warszawa. (Tel. Wł). 9 liipca. W 'uzupełnianiu 

m w ajsw tg-o  pojedzenia tSejmu podajemy: Po u- 
chwaleniu budżetu w 2-gtm czytaniu iz kolei przyjęto 
w itrzeoiem czytaniu ustawę o adwokatach w woje­
wództwie byłej dzielnicy pruskiej.

'Przyjęto w  traec.iem czytaniu ustaw ę o nadzwy­
czajnej iKemisji rozjemczej w  rolnictwie.

Przyjęto ,w trzeciem czytaniu nowelę do ustawy o 
kwalifikacjach aawodiawyicto do nauczania w szkołach 
średnich i seminarjach nauczycielskich.

Przyjęto w drągiem czytaniu ustawę o sposobie za­
płaty podatku majątkowego ipmzez właścicieli, mają­
cych majątki związane ograniczeniami własności w 
drodze sprzedaży tych majątków. Ustawa zezwala 
na sprzedaż gruntów niezbędnych na pokrycie podat­
ków.

Z kolei pos Bytka (Piast) referował ustawę o opła­
tach paszportowych. Ustawa przewiduje' między im- 
nemi opłaty za paszport- 50 oał. iNowa ustawa, upowa­
żnia ministra skairbu ustaileim z ministrem .spra.w we­
wnętrznych wysokości, opłat paszportowych. Pasz­
porty dla dyplomatów ii osób emigrujących w  celach 
zarobkowych są bezpłatne, dla wyjeżdżających w ce­
lach przemysłowych i handlowych 25 zł., dla osób

 o o

kształcących się, w celach leczenia, na zjazdy, w ce­
lach sportowych i t. d. 42() zł., kilkudniowe przepust­
ki są ibez opłaty.

Pos. Osiecki 'zgłosił .wniosek, iby paszporty dla któ­
rych przewłd®iane są ulgi, mogły ibyć w pewnych wy­
padkach bezpłatne.

Po przemówieniu sprawozdawcy ustawę przyjęto w 
drugiem czytaniu z .wnioskiem ipos. Osieckiego.

Przystąpiono do dyskusji o uTCguiowa.niu stosun­
ków celnych.

Pierwszy aaibral głos po-. Djamand (P. P . S.) i pod­
dał ostrej krytyce projekt Ustawy oraiz wniósł o. 
przejście do porządku dziennego. Mówca proponuje 
■rezolucję, wszywającą rząd, do wniesienia nowego 
projektu ustawy.

Poseł Żółtowski (Oh N.) oświadczy! się 'zasadniczo 
za. ustawą.

iWkenainister Kłamer, odpowiada na zarzuty i 
przeprowadzi] porównanie między obeenemi taryfami 
celmemi, a. ipoprzedariemi. IMówea stwierdził, że. rząd 
stara się w miarę możności uwzględnić potrzeby 
wszystkich czynników gospodarczych.

Po przemówieniu referenta pos. Gościokiego i(Zw 
L. N.) całą ustawę przyjęto w drugiem Czytaniu, 

o --------

Zamach na arsenał we Lwowie
dziełem tajnej oreanizacli komunistycznej.

Czterech zbrodniarzy stanie przed sądem doraźnym.
Liwów, 9 Lipca.

Śldztwo w sprawie udaremnionego'zamachu na ma­
gazyny amunicyjne iprzy ul. Janowskiej, dobiega, koń­
ca. Czterech sprawców, wśród mich 
dwóch zdemobilizowanych sierżantów, pracujących
w magazynach wojskowych w charakterze robo­

tników, oraz dwóch kolejarzy Rusinów 
zostało odstawianych do więzienia sądu karnego 
i w dniach najbliższych staną oni przed sądem do­
raźnym.

W toku śledztwa wyUzlo na. jaw, Iż .sprawcy pier­
wotnie mieli zamiar nastawić wskazówkę zegara, po­
łączonego z maszyną piekielną, na godz. 10 rano; 
lecz z obawy, aby nie zginęli robotnicy, którzy w tym 
czaśie pracowali, odłożono termin na godz. 4 popoł.

Jeden, z komi-arzy policyjnych dowiedziawszy się
0 •zamierzonej .zbrodni, wraz •z oficerami; wyjechał nu 
miejsce, gdzie wojskowy pirotechnik zdołał unice­
stwić potworne zamierzenie.

Maszyna piekielna, mająca, kształt .średniej wielko­
ści pudełka, połączona Ibyła ze zegarem, na.sta.wio- 
ny.ni na 4 popoł. Oały aparat był skonstruowany 
z nadzwyczajną precyzją i niezawodnie byłby dopro­
wadził do eksplozji, a w następstwie do katastrofy, 
wobec której — według .oświadczenia rzeczoznaw­
ców — wąrszaiwska pozostałaby .w tyle.

B u m n a u n a n B O H M  a n
WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik I niedźwiedzie.
Powieść.

44)
—  I oto teraz, gdym wszyslitko zda się uczy­

nił. bv widowisko jaknajśw ietniej wypadło, gdy 
goście spirytusem  poezji mojej się popili, jeden 
z nich nagle, choć niby najtrzeźwiejszy ale zato 
sztuce mojej życzliwy, wyspę niespodziwanie opu­
szcza, a w kilka dni po nim najwspanialszy okaz 
doświadczeń odjeżdża również, ci zaś oo pozostali 
ta cy  kwaśni są i senni... Tak, gdybym  na humor 
ich skarb swego pomysłu zrzucił, czuję, że wzru-, 
szyliby zaledwie ramionami, albo naw et cudu nie 
zauważyli, jak  nie zauważyli kom prom itacji E ry­
ka. Ale to nie wszystko jeszcze... Teraz ja  sam 
już wątpię. Boję się, trem a mię trzęsie, czy roli 
swojej nie położę? Czy dość jestem  do występu 
przygotow any? Pomyśleć tylko: taka odpowie­
dzialność...

Z atroskał się pastor, nie pomnąc, że to  jeno 
fantom  zwierzeń jego wysłuchuje.

—  Oh, ty  całopalna ofiaro romantyzmu, smę­
tny  tworze czasu! — ciepło ody zwał się glos. — 
Nie twóż się próżno, rolę swoją zagrasz i to za­
grasz dobrze. Toż Wielki D ram aturg światów
1 Wielki Reżyser w jednej osobie nie dopuści, by 
tak ie  widowisko na niczem spełzło, odwróci 
krzyw dę jednego z najkonsekw entniejszych swych 
aktorów ...

K toś jest, że mi słowa otuchy i współczucia

Razbióf materjatu wybuchowego, dokonany .w war­
sztatach wojskowych wykazał, że
matcirjiał ten przedstawia nadzwyczajną siłę i byłby 
r/etylko doprowadził dfo wysadzenia wszystkich

magazynów amunicyjnych, ale w gruzy obróciłoby 
część dzielnicy janowskiej.

Czterej aresztowani 'Zbrodniarze przyznali się do 
winy i  podał:; bliższe szczegóły swego bezec.ne.go •za­
mierzenia. W związku z tą sprawą aresztowała wczo­
raj policja piątego osobnika, w którego mieszkaniu 
przeprow adzona rewizja wykryła granaty ręczne i a- 
iraumcję.

Nte ulega, wątpliwości:, że cały zamach był dziełem 
tajnej 'organizacji komunistycznej, kierowanej i po­
pieranej materjatme przez sowiety.

.Przyznał bezpośredni sprawca niedoszłego zama­
chu, że

obiecano jemu i innym nagrodę pieniężną w dola­
rach, ułatwienie przejścia przez granicę do Rosji 

i obdarzenie tam znacznym majątkiem.
Organizacja ta działała już o:l pewnego cza*u 

•> któryś z członków zdradził jej istnienie. Dzięki tenui 
policja wiedziała o niej i śledziła, lecz trudno toylo 
natrafić na. ognisko terorystów.

świadczysz? —  przez Izy burzył się duchowny.
— Jam  doradca twój i druh najb liższy .' Za­

prawdę ci mówię: uczyniwszy swoje, do siebie 
wracaj, do ojczyzny zarazem.

— Tam ? Boję się i wstydzę zarazem.
—  Czegóż? W śród swoich będziesz. Nikt o- 

becności twe nie zauważy, jak  n ik t nieobecnością 
twą się nie zajął. Tacy oni, jak  i ty, mniej tylko 
porywczy i szczery. Tacy, jak i tv  jeńcv, płotki 
w iekuistej komedji, dla której libretto 'i scena- 
rjtisz ciągle w kółko przepisuje Sztuka...

—  Czy zmieni się kiedyś?
— Tak — uroczyście oznajmił gjos. —  Za­

prawdę powiadam ci: piękno nie zginie jeszcze, 
gdy sztuk nie stanie. N astąpi czas, gdy powieści 
i poem aty w  trzydziestu wierszach ujm owane bę­
dą, ale gdy  nadew szystko odrodzi-"się boskie,

zdrowe, niepodległe życie, jako najpiękniejsza ze 
sztuk pięknych.

Ktożeś jest, że przepowiednie czynisz,-^ nie 
widzę ciebie?

—  Bo ja  z cielne przemawiam.
—- Kim .więc jesteś?
—  Jam  jest głos zdrowego rozsądku, ostatni 

przez cltimety n ieza tru tr jeszcze okruch rozsąd­
ku.

P asto r trzasnął pięścią w stó ł, że aż chrapiący 
w najlepsze Eryk obudził się nagle i na krzywych 
stanął nogach.

—  Rozsądku! —  w złości pienił się zawód. — 
Tom się na dudka dał wykierować. Rozsądku! 
l e ż  au to ry te t się znalazł! Gadasz, wywnętrzasz

t a t o m i  30 p s i t o i i M
pod zarzutem porozumiewania się z bolsze­

wikami
Wczoraj donieśliśmy już, iż władze policyjne do­

konały szeregu aresztowań funkcjonariuszy policyj­
nych w po w .1 Wślepkim. Obecnie „Dziennik Wileń­
ski" przynosi następujące sensacyjne szczegóły tej 
niezwykłej afery:

Władze nasze od .chwili rozpoczęcia się akcja n a ­
padowej w ipow. Wiilójskian zwróciły baczną uwagę 
na okoliczności tych napadów a stwierdziły, że

bolszewickie bandy rabunkowe mają pomoc we­
wnątrz.

Przypadek zrządził, że 
natrafiono na ślad organizacji wewnętrznej wśród

policji, która sprzyjała napadom, 
a może nawet, jak śledztwo niewątpliwie wykaże, 
współdziałała z  bandami bołszewackiemi.

Aiby dostać w ręce całą szajkę postąpiono w spo­
sób pomysłowy. Skoro dowiedziano się, że pomiędzy 
innymi na czele szajki stoi aspirant policji, zastępca 
komendanta kompanji granicznej Kotarbiński, pole­
cono mu zorganizować grupę pościgową za bandyta­
mi. Działano w przypuszczeniu, iż aspirant Kotarbiń­
ski do grupy tej zwerbuje 9woich łudzi zakonspiro­
wanych. Przypuszczenia, były słuszne. Kotarbiński 
chętnie podjął się nowej roli i zorganizował grapę 
z zaufanych jednostek.

Gdy już akcja organizacyjna ,,grupy pościgowej" 
była skończona, tłano polecenie ściągnięcia jej służ­
bowo do Wilejki.

iKotarbTiskii i zausznicy ściągnęli do Wilejki swo­
ich ludzi z bro-nią. Tego tylko oczekiwały nasze wła^ 
dze. Gdy podstępne elementy posterunkowych przy­
były do Wilejki

wojsko i policja z karabinami maszynowemi oto­
czyły „grupę pościgową" i błyskawicznie roz­

broiły ją.
Przewódcć w z Kotarbińskim okuto w kajdany i od­
stawiono do więzienia w W icie, resztę osadzono 
w Włlejce. Ogółem aresztowano Około 30 posterun­
kowych.

Trzeba tu dolać, iż przewodem Ko-t.arbiński z dn. 
1 lipca miał być zwolniony wogóle ze służby, jako 
element szkol’/, wy. Wiedząc o tein. postanowił ób- 
jąć ..nowe stanowisko" i dał się namówić przez wy­
słańców bolszewickich do zorganizowania baraly.

HUMOR, IRONIA, SATYRA.
URODZAJE.

— Po i« '>u;> w Rosji zapowiada się niebywały -uro­
dzaj w tym roku.

—  Co znowu?
— Szczególniej na szarańczę.

się, uprzejmości świadczysz, a potem okazuje się, 
co to za persona bvla. G rat przebrzydły!

AKT PIĄTY.
W połowie przerwane orędzie Kuglarza zmusza 

autora do streszczenia niedokończonej przedmo­
wy. choćby nawet teza owa jemu. autorowi mia­
ła być przypisana.

Zatem:
Przysparzać sobie tak  właściwego beletrystom  

kłopotu i zmartwienia na tem at, czy charaktery  
osób, czynnych w powieści, tlość są ..pogłębione 
i prawdziwe" ( !). znaczyłoby raz jeszcze przeje­
chać się zasłużonym dyliżansem nałogu. Bo ja ­
kiem mianem, jeśli nie mianem nałogu, ochrzcić 
zwyczaj P. T. pisarzy, .polegający na przygotow y­
waniu tak iej lektury, k tó ra  w gruncie rzeczy, 
bądźmy szczerzy, zwalniała czytelnika od obo­
wiązku myślenia.

Powieść i dram at, tą właśnie kroczą drogą, od 
autorów  wym aga dotąd, bv akcja, to  jest postęp­
ki osób w wyobraźni poczętych, były „uspraw ie­
dliwione psychologicznie", innemi słowy, żeby 
nasz wspólny przyjaciel (tu taj podstawm y nazw i­
sko nielubianego przez nas osobnika, którym  mo­
glibyśmy jako symbolem pom iatać), więc żeby 
przyjaciel nasz miał prawdziwą ucztę artystyczną, 
to znaczy, by mógł patrzeć, słyszeć i , broń Boże, 
nie myśleć. Niechaj au to r przem yśli w szystko, 

wszystko um otywuje i sam rozwiąże. Od tego jes t 
autor, żeby um ysł czytelnika m iewał sobie cza­
sem mniej lub więcej przyjem ny odpoczynek.

(Ciąg dalszy nastąpi). ' .
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Posłowie krakowscy na kresach wschodnich
Akademia poselska w Grodnie

Rzetelny sukces posłów Związku Lud.-Narodoweno
(Od własnego korespondenta).

Z ziemie Polski.
— .NARADY GENERAŁÓW. Jak dono-zą dziien- 

aiki warszawskie. minister spraw wojsk, gen. Sikor­
ski odbył dłuższą konferencję z gen. K. Sw.nk.ciw- 
Sfcim.

— SREBRiNE MtONETY 2 ZŁOTOWE W tych 
dniach nadeszły do Warszawy z Paryża pierwsze mo­
dele srebrnych monet 2-ztotowych. Modele te zostały 
zaakceptowane przez Ko-mi-ję artystyczną złożoną 
z przedstawicieli Depart anten »u Sztoki oraz Mennicy 

'Państwowej i zostaną wysłane do Paryża wiuz z 
transportem srebra, .z którego Ibędą w najbliższym 
czasie bite 'przez mennicę zagraniczną. Większego

■transportu monet srebrnych możemy się 'spodziewać 
aa  jesieni.

— PRZEMYSŁ ŁÓDZKI BUDZI SIĘ Z LETARGU.
Wedibig Ostatnich doniesień pism łódzkich od trzech 
tygodni kupcy zwiedzają skłatly fabryczne, badają 
warunki nabycia, namyślają się, proponują eony. od­
wołują i obniżają je. Od dwóch tygodni w nielicznych 
pewnych fabrykach Ibył pokup na towar. W o-fatnun 
tygodniu pokup nieco się ożywił: fabryka. Poznań­
skich sprzedała około 1—3 składy (53 tysiące sztuk 
towaru) w tym cza-iie. To samo było w fabryce Xni- 
tsche i Ender. .

W związku z tom, że podobno w Pozna,liskiem za­
panowało ożywienie — łódzki oddział banku ;Związ 
ku Sp. Zarobkowy <rh nie tylko nie zredukował liczby 
-urzędników, ale nawet^dał w .zystkim s wym praco­
wnikom 20 proc. podwyżki za czerwiec br.

— HURAGAN W ŻYRARDOWIE. Nad Żyrardo­
wem przeciąignęła onegdaj gwałtowna burza z bly.-ka 
wicami i piorunami, trwająca prze-zlo pół godziny. 
,W czasie ulewnego deszczu zerwała kię tak gwałto­
wna wichura, ze powyrywała w mieście kilkadzie­
siąt olbrzymich drzew z kc-rzeniami. czyniąc wielkie 
spustoszenia w polach i ogrodach owocowych. O sile 
wichury 'świadczy '14 olbrzymich topol wyrwanych 
•na ul. Głównej i Sckol.-kiej. które zwalone, zatara­
sowały te ulice. Wicher powywracał słupy i pozry­
wał połączenia telefoniczne i telegraficzne.

R z e c z *  c i e k a w e
CO SPOWODOM \ŁO KATASTROFALNĄ EKSPLO­

ZJĘ W BUKARESZCIE?
Śledztwo, toczące .się jw sprawie- niedaiwnego wy- 

auchu amunicji w Bukareszcie, będącego jedną z naj­
większych katastrof tego rodzaju, dotąd pozytyw­
nych wyników nie dało. Wprawdzie wszystko prze- 
nawia za tom, iż był on dziełem komunistów rumuń- 
skicmh, dokonanem z polecenia ro sy jsk ie j rządu .~o- 
wiedkiego, do w odów atoli materialnych prócz przy­
puszczenia niema.

Oryginał nom jużto jest twierdzenie rumuńskiego 
generała Neyres, który w raporcie, przedłożonym rzą­
dowi. podtrzyłmije hipotezę, jakoby rwybuch z dnia 
28 maja należało przypisać przypadkowemu spotka­
niu się kilku Lub więcej fal elektrycznych, wysłanych 
-wysłanych równocześnie przez rozmaite stacje tele­
grafu bez drutu.

Spotkanie t-o wywołało tryl jony iskierek, mogą­
cych spowodować eksplozję, której — zdaniem gen. 
Neyreś — w inny sposób nie można sobie wytłóma- 
czyć.

NOWOODKRYTY OBRAZ RAFAELA?
;Z Rzymu dono-.zą do .„X. Zuricdter .Ztg“, żę.- odkry­

to tam nieznany dotąd obraz Rafaela, zostający w po­
siadaniu pry watnem.

Obraz ten. zbadany jest przez znawców, wystamp­
ony jest na witlok publiczny w Pinukotece W atykań­
skiej. Przed.-ta.wia on Madonnę i- Dzieciątko Jezus, 
podającym mały krzyżyk siedzącemu u Jeg'o stó-p św. 
Janowi.

£sa początku ubiegłego wieku znalazło się to dzieło 
w kaplicy kongregacji, de i Noblli w Goecie, gdzie 
'uszkodziła je .silnie kula armatnia podczas oblężenia 
tej twierdzy w r. 1800. Neapolitański znawca i zbie­
racz, b u T im . Bacile, kupił Uszkodzony obraz i dał go 
■umiejętnie wyrestaurować. Od niego nabył ten obraz 
ar. Wylich, pruski poseł przy dworze neaipol,kańskim, 
i  umieścił go w ,wym zamku Puttbus na wyspie Ru- 
gji. Po wojnie światowej naibył to dzieło Rafaela, 
uchodzące dotąd za dzieło malarza Penijno, pewien 
kunsthandler monachijski i a.rtvsta malarz prof. Liid- 
gers.

Obraz o którym mowa, powstał, prawdopodobnie, 
1 ol)4 roku i służył Rafaelowi za pierwowzór do ta w. 
..Madonny z domu Alba.1-, która stanowiła jedną z 

■ozdób igailerji Ermitażu petersburskogo, przed jej 
ograbitjiii eui przez boisz* wików. Pejzaż stanowiący 
tło w tym obrazie, jest bardzo starannie wykończo­
ny.

'Grodno, w  lipeu 1924.
iPomimo przewagi 'żywiołu ,,mniejszościowego “ pol­

skość kresowego Grodna umacnia się .z każdym 
dniem. Po ciężkich przeżyciach w czasie wojny świa­
towej ii 'następnie dzikiego najazdu bolszewickiego 
zwolna 'nastają tutaj '.stosunki normalne, praca rozwi­
ja .się w rozlicznych kierunkach, a nie brak też wy­
ników pozytywnych w dziedzinie iżycia kulturalnego. 
.Dosyć powiedzieć, że czynnych jest tu taj 6 średnich 
zakładów naukowych ipotsikiich, a  łącznie z powiatem 
około 120 szkół .powszechnych, miasto posiada, ja:ko 
jedno z niewielu w Polsce własne muzeum bistoiy- 
czno-etnagraliczme, .dobrze rozwijający się stały teatr, 
z di ’em ikażdym sprawniej działające współdjtóelnie 
i t. p. 2 ipi-ma codzienne, 1 tyigodnlik. 'Ludność oko­
liczna zarówno polska (dużo pięknych historycznych 
nazw k) jak  i białoruska, lojalna w ,stosunlku do Pań­
stwa niczego tak bardzo nie pragnie jak POKOJU 
I OŚWIATY, dlatego też miano bezpośredniego są­
siedztwa niespokojnej 'Litwy agitacja wywrotowa nie 
znajduje tutaj posłuchu, nic nie zakłóca spokoju tu ­
tejszych 'zaścianków (t. zw. okolic) i wsi. pęd do 
szkół jest poprostu żyWioławy.

Niestety, ludność miejscowa, .jako politycznie- n,ie- 
.wyrobioua, za co nie można, jej wiińć po 150 latach 
największego ucisku i 'Usiłowań 'rusyfikacji, nie do­
pisała. 'w okresie wyborów do Sejmu, a  iwobec tego 
obecne przed dawicielstwo sejmowe tutejszej Ziemi 
maogół jest zgoła słabe.

Jest przeto prawdziwą zasługą, że z grona osób do­
brej .woli wyszła, przed niejakim czasem inicjatywa 
stworzenia w Grodnie klubu uainudowego, który już 
,v ciągu kilikninaistu dni wystąpił w tak pożyteczny 

sposób, jak się to  stolo w niedzielę, dnia 29 czerwca 
to. t. przez urządzenie akiademji polskiej, w której 
wzięli udział ipo-łowle. krakowscy, to. minister p. 'Wła­
dysław Kucharski, poseł iStan&ław Rymar, jakoteż 
po-el Józef Kodłubowski, wybraniec sąsiedniej ziemi 
suwalskiej.

Jak  spragnione jest Grodno światła kultury naro­
dowej i politycznej dowodzi okoliczność, że bez ja­
kiejkolwiek -agitacji na proste zawiadomienie w 
dziennikach miejscowych wielka sala teatru miejskie- 

|  go wypełniła '#ię po brzegi pulbliciznością wszystkich 
stanów, a słuchacze ci w- ciągu niemal 3 godzin nie- 
poruszenie wytrwali na miejscu pochłaniając każde 
słowo rzeczowego wykładu o naszych sprawach 'pu­
blicznych, jakim obdarzano ich ,zevstrony posłów.

Przebieg akademji pokrótce 'przedstawiony był 
następujący: iPo zagajeniu 'zebrania przez prezesa 
miejscowego iKłuibu narodowego p. Olgierda Daniło-

Ze sfer obywatelskich otrzymujemy na­
stępujące ze wszech miar słusizn^ uwagi, 
którem: 'powinny się zainteresować nihiiro- 

,dajne czynniki:
. Słomniki, 9 lipca. 

'Wobec 'zdecydowania skrócenia drogi Kraików— 
Warszawa od Radomia na północ .przez Grójec, za­
miast jak dotąd na wSehód przez 'Dęlbdi.n, poruszyła 
delegacja pow. miechowskiego, na. audjencji u p. mi­
ii fet ra kolei — celem dalszego skrócenia tej drogi 
(ogółom o  3—4 igodzin) myśl przeprowadzenia. łinjf 
kolejowej, zamiast jaik dotąd iKrakóiw, Trzebinia, 
Granica, Olkusz, Wulbrbm st. Miechów (właściwie 
Charsznica odległa o 8 kim. od miasta Miechowa), 
Przypieka, iSędzkzów, z Krakowa. -

przez Słomniki, Miechów (miasto) 
z .wyjściem dio dawnej linijii kolejowej między Rrzy- 

iek i a Sędziszowem.
Ze względów gospodarczy cli i ekonomicznych wy­

tyczenie Tnij i kolejowej środkiem urodzajnego i pod 
względem kultury roilnej wysoko stojącego powiatu 
miechowskiego, ibyłóby wprowadzeniem głównej a.rte- 
rji do organizmu, ożywiającej cały powiat.

Dla Krakowa zaś jest ito kwest ją pierwszorzędnego 
znac/enia

choćby ze wziględu .na; dowóz mleka, jarzyn, ‘znacz­
nych ilości zboża i (kartofli.

Wyjście liujii kolejowej poza: tunelem 'długim oko­
ło 500 m., to również sprawa, bardzo ważna ze wzglę-

wicza zabrał jako pierwszy głos to. minister skarbu p. 
Władysław Kucharski ii przedstawił sprawę waluty 
polskiej w «wtązkiu z powołaniem do życia Banku Pol­
skiego i wprowadzeniem 'złotego w miejsce marki pol­
skiej. Sanacja skarbu nasizego poleea na stosowaniu 
pewnych zasad finansowy h i (gospodarczych. Część 
zadania przypada do spełnienia przez .rząd, ostatecz­
ny los okartoowości naszej jest jednak w ręku społe­
czeństwa, 'które musi 'dać pracę, produkcję jako isto­
tnie źródło zasobów miatenjalmyuh państwa i narodu. 
Uświadomiony obywatel winien umieć odróżnić obo­
wiązki .rządu i społeczeństwa.; darzą rząd zaufaniem, 
•winien w pierać jego zamierzenia .pracą i oszczędno­
ścią, 'wr obecnym czasie przejściowym, trudnym z 
wielu względów, okazać też ważną cnotę obywatel­
ską: cierpliwość, liczyć przedew«zystfciem na. .własne 
siły, działać z dobrą wolą.

Z .kolei przemawiał porę! i&tani-ław Rymar celem 
wyjaśnienia, zebranym spraw', związanych z tegorocz­
nym budżetem państwowym. W szczególności oświe­
tlił mówca istotę popularnego w kołach lewicy za­
rzutu z powodu .‘•kreśleń budżetowych czyli oszczę­
dności n. p. w dziale szkolnictwa.

I znowu! po raz pierwszy w odrodzonej Polsce mieli 
■obywatele Grodna sposobność wysłuchać przemówie­
nia tak  'wysokiej miary. iWywód rzeczowy, zbudowa­
ny cały na materja.Ie cyfrowym, .bez jednego słowa 
frazesu, pełen głębokich Wskazań i onucze''1.

Trzeci z kolei mówca poseł suwalski p. K a_to new­
ski poruszył szereg zagadnień matury wewnętrznej, 
prostu,jąc niejedno mylne (zapatrywanie, nawołując 
do spokojnego oceniania .wydarzeń.

Pomimo zmęczenia wszyscy trzej Panowie Posło­
wie przyjęli 'życzliwie propozycję odbycia drugiego, 
poufnego .zebraniia., gdaieby w swobodnej wymianie 
myśli- obywatelstwo miejscowe mogło zasięgnąć wia­
domości w kwestjach aktualnych.

Żegnani przez iZgromadzcuyoh iwylborców. wyraza­
mi niekłamanej wdzięczności przeszli z kolei do lo­
kalu Klulbu narodowego, gdzie w ciągu około 2 go­
dzin zebrane gro.no miejscowej initeligi ncji otrzymało 
wyjaśnienia, w Sprawach takich .jak: pożyczka zagra­
niczna, .Konkordat, kościelny, uposażenie pracowni­
ków .państwowych, ustawa o języku państwowym, 
kwest ja większości narodowej ,wr iSejrne i t. d.

.Po pracowicie .spędzonym dniu żegnano odjeżdżają­
cych życzeniem gorącem, alby tego rodzaju odwiedzi­
ny, ńR t.ety  tak  rzadkie na- Kresach .wschodnich, mo­
gły odbyiwać ®ię jak najczęściej, gdyż byłby to naj-

dów strategicznych, i tego argumentu lekceważyć 
nie należy.

Przed 3-ma laty jednak przeprowadzono już .studja 
i wytknięto trasę w tym kierunku, ale nieco inaczej, 
mianowicie z Krakowa przez górzyste Maszków i  
Iwanowice, iSieciechowiice do st. Miechów '(Charszni­
ca) 1,j. częściowo juiż przez powiat olku-ki znacznie 
uboższy pod względem rolniczym. Przytem budowa 
tej 1'inji, krótszej nieco, od poprzednio wspomnianej, 
bo łączącej się już z dawną linją kolejową w Gliar- 
szuicy (st- Miechów) prowadzona na terenie górzy­
stym (podobno w Ma®feśowrie wypadnie buddwai. tu­
nelu), .będzie bezwzględnie kosztowniejszą. Linja ta 
nie wpłynie dodatnio na rozwój prezmy«łu i handlu, 

co znów zdaje się być zapewnlonem przy przepro­
wadzeniu kolei środkiem powiatu z uwzględnieniem 
miast jak Słomniiki (rzeka. Śreuiawa) Miechów, któ­
rych rozwój u łaiściwy. ^amowany celowo przez za­
borczy rząd rosyjski, toyłby wtedy zapewniony.

Znacznie mnejszy mieiscowv ruch towarowy, .iłata­
sz V dowóz .produktów rolnych do Krakowa i tunele, 
oto argumenty przemawiające za zlikwidowaniem te­
go projektu, jako niekorzystnego. Oszczędność po­
wodująca

.zwiększone wydatki i mniejsze korzyść* 
przestaje być oszczędnością i graniczy z lekkomyślną 
rozrzutnością.

Byłoby wskazaniem, by magistrat m. Krakowa co­
raz rrme powołane czynniki zainteresowały się tą 
sprawą.

skuteczniejszy sposob do zwalczenia płytkiej, a bez- 
karnej demagogji. Rogala.

l i i i  p i im i i i!  lii! M e w i M ó i- M it a
uwzględniając Słomniki I Iliechdw.
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KRONIKA.
i REPERTUAR TEATRU MIEJSKILGO.
j łOzwąrfeik: i Psyche",
j Piątek: „E ro s i Psyche .

Sobota* ..Bros i Psyche".
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

, Czwartek; .Poławiacz. cieni".
Piątek: „Miłość eauwa".
Sobota.; „Świt, dzień i noc".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień; „Dzieje jednego grzechu", dramat w o »£t. 
Reduta: „Król prasy", a want. dramat amerykański, 

mat awanturniczy w 6 aktach*
Sztuka: „Okręt zadżumioiiych", dramat w 7 aktach. 
Uciecha: , Intryga, miłość i zbrodnia", dramat w 7 akt. 
Wanda: „Delfia Francji", amc. hiat. z czasów rewolucji 

francuskiej z Taborem Łaihińskim.
Warszawa: „Buffallo Macistes w walce z klubem pod- 

łkmiiych", dramat.
Zachęta: „Jeździec bez głowy", dramat w 5 aktach.

— .  „ o ----------

UJĘCIE SZAJKI ZLODZIEJI KOLEJOWYCH.
Onegdaij podr-izas powrotnej dr-ogr z pogranicza 

przy kontroli1 pociągu, zdążającego •/ KjryruLcy do Kra. 
I m a , przytrzymali wyiwiaidawicy Lotnej brygady wy­
wozowej P. P. znanych złodzleji, opeinuijąeyoh stele 
na wymienionej lłnji i okradających podróżnych z gar 
deroby, pieniędzy, waliz Ltd.

Areszt -owanymi są Michał K i d u  Ja.t 34 z Tamo­
wa, Władysław Warzecha lat 21 z Tarnowa ora.z 
lYancikizeik Michalski łat 27 z Krzyżowa. Wymienień'! 
mają na siuimiie.niru cały szereg kradzieży kiolej owych. 
Po przeiprowaidizanóu dochodzeń odstawiono ich do 
sądu w Tara iowie.

PREZES SĄDU APELACYJNEGO W KRAKOWIE P. 
WŁAD. WOLTER rozpoczął kilłteósgei hv > wy urloip. Za­
stępstwo objął wiceprezes sądu apelacyjnego- p. Mieczy­
sław Turowr.cz.

RESTAURACJA GROBÓW KRÓLEWSKICH NA WA­
WELU. Mrast eiisówo wyznań reiłsk' i  oświecenia. publ. 
przesłało na ręce wojewody krakows-kiitego kwotę 2000 
cłotych, jako daliszą rato zapomogi na restaurację gro­
bów królewskich na Wawelu. iKwoitę pr-wyższą przesłał 
pa&i Worewoda. do rąk Księciaijjslkupa Sapiehy.

ULGI KĄPIELOWE DLA URZĘDNIKÓW PAŃSTWO­
WYCH. Członkowie PotaUjSo Stowarzyszenia. Złotego 
Krzyża korzystają (za okazaniem legitymacji- członka wa­
żnej na nok bieżący) także w Zakładzie kąpielowym Rab­
ka. z 50 proc. zmiiżiki zabiegów lecmóczycS a w Iwon,jeżu 
są członkowie Sow. Zlotogo Krzyża jaikoreiż ich żony i 
dzieci zupełnie zwolnieni o.d taksy kuracyjnej. Urzędnicy 
nie będący członkami. Sio-w. Złotego. Krzyża opłacać bę­
dą w Iwoniczu za siebie, żonę i dizileci starsze .po 5 zło­
tych od osoby; dizieci nóżej lat 10 są -wolne ord taksy.

WIELKI TURNIEJ ŚPIEWACKI na Wawel/u odbędzie 
Eię dnia. 17 bon., w razie niepotgody 1.9 bm,. ze■ współ­
udziałem śM.jwyibiitniejisizyeh artystów. scen poteki.ch i za- 
granwnyćh. W programie prodlukcje setowe i enisemblo- 
we. Dochód na cele odbudowy Zamikiu wawelskiego.

WYŚCIGI MOTOCYKLISTÓW na pnzeetaeim Żywiec— 
Biała—Żywiec odbyły się w niedzielę dnia. 6 iliąiea hr. z 
okazji zjazdu Polsfkicih TW. Kcłairskidi. Pierwszy przy­
był dc mety Jan Ripper, daiugi Stefan Syrek, tinzec-i Ta­
deusz Skąpińykii, przebywając tą przestrzeń z szybkością 
70—90 km. na godzinę. Wszyscy trzej na. miotóWklach 
marki ..Indian". Jest to nowe zwycięstwo fC. S. Oracoym 
sekcji Kolarskiej i Motorowej, ponieważ wszyscy są człon 
kami tejże. Następnie odbył dę wyścig kolarski na tukę 
sirzeni 55 kan. Pierwszy Stefan Wroński (K. S.^Gi^ącoyia). 
drugi członek Sokoła żywieckiego, trzeci Michałek (K. S. 
Oraeoyea). Bieg kciła.nski 30 km. Pierwsze miejsce zajął 
Sosnowiec, drugie i trzecie K. S. Graicovia.

SPRYTNY SŁUŻĄCY. Raitosiaowu Albina,, właściejełka- 
piekarni zgłosiła, że .niejaki Jamkioś Mieczysław gusru/l.Bro­
ny u niej jako- pomocnik, wydalił się ze służby i sfołsz/o- 
wawsrzy jej podpis, pobrał na jej konto o.d kupców za 
pieczywa 36 mdljcnów marek. Ponadto skradł jej jednę 
parę trzewików.

KRADZIEŻ KONIA. Pnzejeżdżający przez Btonia cyga­
nie skradli niejakiemu Stanmławowi Duiteikiowii, zanwieez- 
kałemu przy uł. Piastowskiej, koma wartości 150 mijjo- 
nóv mk.

BÓJKA NA NOŻE. Obok wapiennika przyszło- do bójki 
między tamte ‘ szymiii roiboiteiikami, pnzyozem poraniony zo­
stał ciężko nożem Duda Stamisław.

NIESZCZĘŚLIWY WY.PADEK. Onegdaj o god.z. 6 wie­
czorem sipadł z dachu domu pnzy ul. Józefa 8 blacharz 
Blibz Kir-sich lat 28 i doznał .złamania ręki oraiz ogólnego, 
potłuczenia, .Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpi­
tala.

KRADZIEŻ W POCIĄGL. W pociągu na. linii Tairnów- 
Bochnia sikraiłziomo krupcio wie Maurycemu Ortmamnowi 
3.960 zWtych.

KRADZIEŻ W TRAMWAJU. Piotrowi Laisitjewiskiemu, 
eamies-TJkałemu stale w Rizeisizon* ie, skradaiono w tramwa 
ju 600 złotych.

WŁAMANIE DO SKŁADU PAPIERU. Do inagar/.wm 
papie.™ przy ul. Mostowej 12, włamali się nieznani spraw- 
ey  i dokonali na szkodę f.iirnny Centropol kradlzieży 7—8 
bal papieru, wartości 400 złotych.

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA PLANTACH. Wczoraj 
przed godz. 12 w południe zawezwano pogotowie ratun­
kowe na. planty kolio C.ol.legium Niovum, gdzie 27-letniia 
Zofja Askent<sw{ nauazycielka języków zażyła w zamia­
rze soimobójczytm jodyny. Po przepłukaniu żołąika prze­
wieziono ją do STipitaki,.

STRAJK KELNERÓW I KUCHARZY restoracyjnych 
trwa w dalezym ciągu. Wysokie żądania strajkujących 
tmdżą ogólne zdi/iwienie, ponieważ są oni dostatecznie

Straszny wypadek tramwajowy
76 letnia staruszka zmiażdżona przez tramwaj.

Wczoraj około giodz. 10 ramt. zas.zedł na ulicy Ba- 
s-ztiotwej po i g-machean wotjewódzfwa wstrząsający wy 
padek, którego ofiiarą paiiło żyeie Itidizkie. Na pr.zc-J 
chodzącą ulicą 70 letimią stairuszkę, maitkę dyrektora 
karpackiego towiarzyistiwa leśnego Władysława. Rut- 
ikaw.-!kieg», w towanzyistwie swej wmdrakd 3-,letn.iej Ja- 
.n"niki Rutkowskiej, zamiieazikałej jwzy uł. Knowoder- 
iskieg 17, aiaijeohał wóz tramwajowy Nr. 1, powodując 
u sharwzej kobiety załamamie podstawy czaszki i na- 
tychmiastawą śmierć. Zaniim narłj.0chała zaweziwana 
stiraa pożarna, publiczność przewróciła wóz, poozem

S M I i d  a i ś i j  m i
Kraków, 10 Lipca,.

■Kilkakrotnie, jeżeli nie więcej razy zwracaliśmy 
uwagę na to, że w Krakowie dzieją się rzeczy, które 
kornip ‘omiitu.ją nietylko na&ze miasto, ale również i ca­
łe społeczeństwo polskie.

■Mamy do -zanotowania Świerży taki fakt. Oto w  re­
stauracji „Udziałowej" przy pi. Szczepańskim dzień 
w dzień gromadzą się różne podejrzane żywiuły, 
które niejednokrotnie obrażają iprzez woje ordynar­
ne zachowanie s-ię znajdującą *ię tam również przy. 
z woltą publiczność. Aie nie w tem leży zło.

PrzedwezoT-aj np. przy jedbyni ze stolików siedział 
około godz. 10 w nocy jakiś sierżant w towarzystwie 
dwóch dam i jednego cywilnego. Sierżant ten -był 
najzupełniej pijamy i w sposób przechodzący wszelkie 
pojęcie braku kultury wyzywał głośno krzycząc sw-o- 
jego cywilnego towanzji-.za od „łajdaków, utrzyman- 
kdw itd.“. Byłoby przyszło db‘ bitki, gdyby nie spo­
kojne zachowanie się cywilnego jegomościa. Awam-

.oczO.m zebranego tłumu przedstawił się straszny wi­
dok.

.Na z''emi leżały oknorpiiie potłuczone zwłoki kobie­
ty  ze PitTiza,łkaną ozawaką, z której, wydobywał się 
mózg, a  obok lekiko patłuicizone i podraąia.ne, oniemia 
łe ze strac-hm dziecko, które opatmzyło pn zybyłe .po­
gotowie ratunkowe i przewiozło do- sz,p>j.ta(la ś:w. Ła­
zarza. :

Długo na imieć-cu wypadku .-stały tłumy hidizi, ko-- 
menituijąc tmagiiczute zajście, Ofary wypadku powraca- - 
ly, jak «jacłiać' iz kościoła do domu.

wynagradizani, a, po-zaitem o.unzyimu,ją pełnie utnzj-matiie. — 
Strajk zapowiada się na. dłuższy okras ozaąu, ho właści­
ciele kawiarń i reist.auracyj pośtainowiU solidarnie odrzu­
cić n.arlmicinie wamunki strajkujących, nie mające uzaisad- 
nieinea w- daitiejszej sjtuacęii.

(KO) 7NAK Z TAMTECiÓ ŚWIATA. Dnia 5 bm. pod­
czas ćwiczeń wiojskowwch otliłziadu saperów na. Wiśle 
fcoto Dąbila znaleźli żołn-ieirze fiaiszikę za.korkowainą, po 
któref oitworzemiu znaleziono, we wnętrzu kartkę tej tre­
ści: „Utopiłem się wskutek n.ieisizcizęśli'wej miłości — win­
ną jehit Jadźka Zbrcfiżkćiwma,  ̂sekretarka Aikademji Han­
dlowej". P»dpi^iieezyfeilin.y.

RAID SAMOCHODOWY. Dnia 7 bm. (bonoczął się raid 
.samioicłioi Iow}-. Do raidiu stanięto około- 30 samochodów 
różatych faibryk. Pieirwsay postój wyznaczano' w Zamo­
ściu. Do Krakowa- przybyli- uozeetuńcy raidu wczoraj o 
igotliz. 4-<\j. Komenda pokcji wyenacizyia postój na. Rynku 
gł. Zaopatiryiwianie. w beitłzjffle i smary przez cały c.zais 
trwania raiidu. powierzył Poiliskii Kłiuib SWHHmrbiJiOwy To­
warzystwu „Oleium", które też w Rynku gł. urwądziło s-ta 
cję benzynową, m.iędizy pomnrlioiem M-ick-iciwkiza, 8uk!cimi:i 
■cami a. ko-ścijałkiem św. Wojciecha.

.OT-W ARCIE KONKURSU. Sąd okręgowy w Krakowie 
oitwonzył komkuns do majątku Tadeusza Zajączka i Wła­
dysława Tlałka, Spółki z egir. od/p. w Krak.owie, jiJac 
■WiW. ŚwięTyoii 1. Zarządcą masy konkursowej mianowa­
ny został dr. Zygmunt Potroiwisikl

WSI RZYMANIE RUCHU W FABRYKACH. W miesią­
cu czerwcu zastanów,ly aiąpełinie tuch następujące fabry­
ki: Przemysł Nicią,ny w Krakowie, Cegielnia, w Bomarce 
i Huta. szkła w K-ratkomie. W Tarnawie wstaizjimały ruch: 
łcjfeiniia. ..Ta.nn.-i.w.i-mika. , fabryka śrub Br«viller w Ustro- 
tóu zrei-iii»kciwała cizęścimm. łiic-zhę robotników. Fabryka, 
■paipy Kkiźiiłcikłęgo w Oświęcimiu obniżyła zarobki robo- 
t.nitoze,

WZROST WKŁADEK W KASIE OSZCZĘDNOŚCI M. 
KRAKÓW A. Dnia. 31 maja br„ stan wkłaiłiek ois.zczęłnośiii. 
w Miejskiej Kasie Oszczędni, wyhóśił mik. 137.2.15.5,16.60. 
.W: mi.esiiącu czenTw.cu ałotono mik .41.42,1.544,933, a porlję- 
t.H*-.mik. 12.476.655/575. WkłalJikd wwosły zatem o mk. 
38.944,889.358, a stam ich w dniu 36 '-.z.OiiTwc.a wenosił 
m-k. 178.637.054,933, ezyJii. złotych 92.31,1‘33.

LIKWIDACJA ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO BAN­
KU WSCHODNIEGO. Jaik się dciwiadaijemy, poistanowto- 
mą została, ilłkiwiidacja. krakowiskieigio Otldałału Banku 
Wischodiniego. •

DRAWA BANKU DEWIZOWEGO otrzymał Oddział 
Krakowiaki Banku A,grainnK)-Pin7jem3-istawego i jego centra­
la w Warszawie.

tura zwróciła uwagę całej niemal sali. Zachowanie 
się piioineg) sierżanta, który poza tem zaczepia-1 
wszystkich przechodzących przez salę, nawet kobie­
ty, wywołało wśród publiczności olbrzymie oburze­
nie. Oficerowie, którzy siedziieli tuż obok stolika, nie 
uznali zaś za stosowne hiteimenjować. Nic uważał! 
też z.a swój oVxiwiązek wkroczyć właściciele restau­
racji. Zaznaczamy, że ,tem cały wj-pa-iok nie jest od--
o-sobufony.

.Ponieważ takie sto-uniki poniżają godność polskie­
go żołnierza, zwracamy się z apelem do gen. Kuliń­
skiego, aby wgłądnął natychmiast w te sprawy. — 
W .restauracji ..Udziałowej" i w innych m \ jscaefc • 
puihl-k-izaiych win en się jawić co pewien czas w porze 
wieczornej oficer, którego obowiązkiem byłoby bada­
nie, czy obecni wojskowi zachowują 6>ię należycie, 
■Wierzymy leż, że apelowa naszemu w interesie do­
brej sławy naszej armji podniesionym stanie się za­
dość ze strony władz wojskowych.

FABRYKI ZEGARKÓW W SZWAJCARJI nadesłał* 
■zetga.TmfetMoim w Krakowie oferty z propozycją udziele­
nia im 6-nni:ei;ięo.zatego kredyliu. Świadczy to- o zaufaniu 
dbijnaszej wałuty w sferach przcunyisł. Soiwąjcairji. W okre 
t-ae bownem spadku nasze-j marki fabryki zegarków w 
yz-wajciarji nie chciały udiziie.lać lcrediytu a tt lko niełiczirk, 
zeg-aiimiistrize mogli uzyskać kredyt 30-dniowy.

POWAKACYJNE WPISY DO PAŃSTW. SZKOŁY 
PRZEMYŚLU ARTYSTYCZNEGO W KRAKOWIE odbę 
dą siię w Dyrekcji Szkoły Aleja. Mickiewic/za. 7 parter dn.
1-go w.zć.ś.nia bir. między godz. 9—12, poczem nastąpi 
egzamin wjgęp.ny. Szkoła ta obejmuje eprói-z ti-.zechłe*nie- 
go ddziału ogóinego. 6 szkół specjalnych, a miain.o.-wijcie: 
arc.hiTckrtiiiry wnęt.n?., malarstwa dekoracyjnego. , sizikołę 
grafiki, sizkcłę tekstylną., szkołę ceramiki i. rzeźby w drze 
wie.

WPISY NA KURS TECHNICZNO-CERAMIC7NY przv
■P-ańst.worwej Szkołę pv.emysłu airtyśfycizuęigo w Krakowie 
odbędą się ds>. 3. 4 i 5 wnześn-ia lir. Na. te kiusy mogą 
być przy-jęc.ii kandydaci, którzy okażą śrdadacłrwa z ufeoń 
cizen-ra. trzech klas s-zkoły średniej ogól-noA^ałoącej lub 
ukiańczcnej pełnej Szkoły powwłeoh.nej. Ksntdy.lac-i bez po 
-wyTżs.-zegoi wykształcenia a- posiado.jąc.y dłuższą praktykę 
zawodową. zdaij;i e .̂zaonin wstępny z języka, {toliik.iegi -. ra- 
chiiniików i rynunków e,.'ręc.znych. uNuka na. tychże knr- 
swęh ro«ip"v.an'.t! się z dniem i5 wrr/gśnia, lir.

LISTA DONIESIONYCH DO PROKURATURY LICH­
WIARZY. Wywiadowcy lotnej brygady wywozo-wej PP. 
si.wieird.ż-il.i. że sizea-eg nzeźnikó-w i nnasarzy w Podgórzu 
pobiera nadmierne ceny- za swój towar, wymoęzące na I 
kg do 56 grodzy różn.ióy od. za.twiei lżonego przez wła­
dze cewnika. Wobec tego doniesiloi-io, do prokuratury zł 
,po'wy.żiize przei-tępstiwa rzeźniików i malarzy: Samueła
Kuniza, AnłCiiiiego Jełcwka, Stefawa Kępnsća. Józefa Se­
weryna, Stanisława Sokołowskiego1, Karola Gawlika, Ka­
ro,la' Wajdę, Stefana «fej;ncav,9k5«g i Karola Chachio-w- 
slkieigO'.

AKAD. BOLDKLUB-WISŁA 3:1 (1:0.
Wisła grała nadaiifespo.dziewanie b. słabo, niektórzy 

gracze nadużywał.': siły' fizyozneij. Wynik zupehńe za­
służony, jutro podamy dokładne sprawozdanie.

PIĘKNY PLAC BUDOWLANY zadrzewiony, 1660 ffl, 
kwadr. w centrum Zalu.pane, d<> s przedania natychmiast  ̂
Zgłoszenia Hotel Saski pokój nr. 38 do godz. 11 rano.

2 wypadki podczas raidu samochodowego.
Zakopane. 9 bm. PAT. Drugi etap raidu automo­

bilowego, wynoszący 451 kim. był przez teren górzy­
sty. obfitował w ogromną ilość miejscowych niebez­
pieczeństw i w trudne wiraże. .Drogi w 20 proc. złe.

■W czasie ra idu . zdarzyły się dwa ciężkie wypadki: 
Mianowicie ip. Tadeusz Winnicki na „-Italia" Nr. YUI, 
na 15-tym .kilometrze przód' (Nowym Sączem skut­
kiem nieostrożności woźnicyj—który nie potrafił u- 
trzymać ikonia-, najechał na konia, złamał mu nogi 
i rozbił zupełnie przód samochodu. Ofiar w ludziach 
nie było. Wszyscy pasażerowie wyszli bez, szwanku.

W drugim wypadku p. H a n s e b ia  i.a ma-zynie „Ta­
tra" Nr. XXVilJ; który jechał jako wóz wicekoman­
dora, wpadł na obej' samochód ^oenomen" Nr. 100 
ba,nku międzynarodowego w Katowicach. Kominiarz 
„Tatry" p. Czernecki, d o z n a ł  lekkiego obrażenia k o ­
la n a .  Poza tem ofiar jiie było. Wicekomandor Biczar. 
wyszedł cało. ■ „Tatra" choć uszk<id'zona, przybyła 
o własnych '■iłach do Zakopanego w swoim czasie. 
Ze względu, że nie wszystkie wozy przybyły, szcze­
góły co do punktów karnych podane będą jutro.
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Gwarantuje ona utrzymanie traktatów pokojowych z Węgrami i Bułgarję.
Praga. (PAT). Czeskie Bi ojto Ptraisowe: Na 2asaćtie 

'•oaioatimTmia pomiędzy rEipJami włu-Jom i czeckocsŁo- 
*ra kani ugłoazono dziś tekst umowy w losko-czecbo- 

ałowackiej, podpisanej w Rzymie drnia 5 Upca br. 
przez Mwssolóniego i {oełuHHinacsiifcn Wac$d<4awaci kiego 
Yik.-tknJu Yybała. Umowa Ij^fianJswia, że:

■1) Obie Mirany będą się porozumiewały c,o do środ­
ków srtoeofwinych dla zapewnienia wzajemnych intere­
sów w ramie zgodnego stwiencbenia, że te interesy są 
z jg ra io u e , albo, że mogłyby być .zagrożone.

2) Obie strony zobowiązują s ę  do wzajemnego 
-wspierania się we współpracy nad utrzymaniem sta­

nu rzeczy, opartego na pootaaujM leniach traktatów z 
Tirfcnon i Neuilly oraz nad zapewnieniem poszanowa­
n i  dla zobowiązań zawartych w owych traktatach 
i ich przeprowadzenia.

3) Umowa zostaje izawairita na. lat 5 i może być n a  
1 rok przód upływem tego terminu wypowiedziana 
albo odnowiona.

4) Umowa zgodinie z airt. 18 paktu Ligi została 
przedłożona Liidze Narodów. Dokumenty ratyfikacyj­
ne będą w ym'enioae w Rzymie. Umowa wchodzi w 
życie bezpośrednio po wymianie dokumeajtow ratyfi­
kacyjnych.

GIEŁDA.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Czeki: Nowy Jo”  5.18 i ból; Londyn 32.49; Paryż
36.40: Wiedeń 7.22; Praga 150.1: Włochy 32.09; Beilgja 
33j38: Btowajcarja 92.73. Wsiaasilja 195.85.

.Mlljonówka 0.54—0.53: Bony złotl 0.78: Pożyczka do­
larowa 2.45.

Akcje: Gh>l;>rów 4; H. Cegijfteiki w Pi.znaniLu 0.50— 
• 9.55: Parów :>iy OAO—0.31: Pocisk 1.30—1.40; Sraracliowi- 
.ce 2230—2.29; Lr.sus 1X5—1.10: Zkk.n&.wyću 7.75: Zawier­
cie 30—30 i pół: Żyrardów 55—53 4 pól: Ćmielów 0.65: 
Elekta ważność 1.80-2-1.70; PoSfca Nafta 0.40: Nobeil 1.-15 
■io 1.50: Silą i Śgjatła- 0.45. Spirytus. 1.45—11)5.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknie* »e giełdy: Holandia 211,35; Nowy J,oaife 559.75: 

Londyn 24.27; Paryż 28150: Me ticlan 33.87; Praga 16.40: 
Bulą^ssil! 0.0068: Bukarc izt-220: Belgrad 6.60; Sofja

-4.05: ,V5 iedeń 0.0079.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń 8 topea. Bentin 16870 za 1 bEjon: Bruksela
3.1M: Londyn 307.500; Medjotlan 3.014; Nowy Jork 
70.935. Pa ryż 33)57. Praga 2.081: Wairsizawa 13.450— 
13ASO: Zr-ryoh 12.670: dolary 70.460; mańki niiemie- 

16,44u. angiel-fcic 305.700: francuskie 3.640. wło- 
isbie3.025: n<-i>.irie 13.400—.134)40: sww.a.śoairsikiie 12.658; 

■ czesikie 2.068; węgierskie 83; funty tureckie 31.200.

ZE SPORTU.
Rtłdołshiigel- Cracovia 1:0 (0:0). Boisko Graco vii 

było we wtorek miejscem przykrego skandalu. Spro­
wadzona- ‘bowiem drugokrasowa ^obecnie przechodzi 
do pierwszej klasy) wiedemka drużyna Kudolfsluigel 
nie dakęńęzyla zawodów z gospodarzami, z powodu 
wyproszenia jej przez p. Dr Lustgartena,. Całe to zaj­
ście m ało przebieg następujący: Rudołfshiigel gra 
dosyć ostro i przy każdern orzeczeniu sędziego gło-

JAN PROCNER

śno protestuje. ^Sędzia p. Mollkner z powodu swej zby­
tniej ustępliwości stracił nad graczami władzę, któ­
rzy obustronnie zaczynają grać faiuli iSędzia izaraz 
z początku gry popełnia najważniejszy błąd nie wy­
kluczywszy z boiska jednego z graczy gości za wy- 
rwanie^jSędziemu łinj-oweimu chorągiewki i dopuszcze­
nie na. to stanowisko' Wiedeńczyka. Wywołuje to  gło­
śną demonstrację wór ód publiczności, która coraz 
więcej raznamiętniia się, a  liczne w tym dniu błędy 
sędziego dają powód do stałych interwencji graczy 
i krzyków- publiczności. iGra obustronnie równa, Cra- 
covia słaba w Lnji pomocy, Synowiec spuchł, reszka 
drużyny gra dziwnie miękko, pozwalając sobie na- 
rziuc-ićjgrę górą, nie. umiejąc przeciwstawić zgranego 
w Oraocmi krótkiego dolnego podawania. Po prze­
rwie Fryc dwukrotnie faulu je w widoc-zny i bezcere- 
monjalny sposób, na co sędzia zupełnie nie reaguje, 
co jest bardzo ważnym drugim jego błędem. Niedłu­
go potem p. Molkner dyktuje „spalony11, którego nie 
było; na interwencję Rudolfshiigla dyktuje rzut neu-, 
tralny. W międzyczasie jednak, za kopnięcie piłki- za 
■lirojg autową, sędzia upomina jednego z gości, gdy 
ten mu odpowiada „das is t gemeiavheót“ .(podłcść)-sę- 
dzia słusznie obrażony wyklucza gracza. Gdy ten nie 
chce zejść z boiska, a  drużyna zbiegłszy się łnte.rwe- 
njuje, sędzia daje 3 min. czasu do namysłu, zagraża­
jąc odgwizdaniem meczu. W czasie tego, publika wi­
dząca kolo sędziego ruch i kłótnie, daje upust swemu 
głosowi, a w krzykach prześcigają się trybuny i miej­
sca stojące. Na to zjawia. Się p. 'Dr. Lusfgarten i 
wszedłszy .na boi-ko głośno donosi najpierw trybu­
nom. a potem miejscom stojącym, że ugości się wy­
płaci, niech sobie jadą“. Skutkiem' czego .,Cracovia

Listy z Krynicy
Lipiec-, 1924.

Z ułgą oddycham. Pociąg dojeżdża do Krynicy. Na­
reszcie. Krzyki, krętammu. Żony wyszły po mężów. 

- mężowie po cudze żony. Radość ogólna. A w- tym 
szampańskim nastroju powitania, dominuje cliarak- 
eryistyozma wrzawa naszych mniejszości. — Dolatują 

wykrzykniki:
— 'Dołek!
— 'Muniek przyjechał.
— Jak  s,ię czujesz?
— Uczuciowo!
•Przeć: ,-kain się przez thun i w chodzę przed sta­

wię i...
żu-tykam no--. Z willi „Yietoriu" dolatuje mnie za- 

paąh cebuli. Naokoło isaune semickie Learze. Przera­
żonym wzrokiem szukam kogoś ze „swoich" Eure- 
aa . . ftyit; Jedou pan, a. tam  znów .kilka pań. Rozra- 

widokiem .L-mpa.tycznyeh twarzy, pędzę 
szyy-o w stronę Zakładu Zdrojowego, ażeby ezem-

. z w ydostaó się z tej dii.-znej i wrzaskliwej 
a.mo. ry. Uprzyjemniam sobie drogę czytaniem 
-*azw po^sczególnyclr will. Banie pięknu) brznń-ace 1 
™  daa imiona: „W illa-Rtanfeld" — „Willa 
MuMer“ ^Posenkranz- - ,^RozkOs'tó i t. d. Idąc dalej 

tnunowo' i rumienię się. .Bo czyż można się nie rumie- 
aa • ze wstydu, przeebodząc koło hotelu pod „Trzema 

wozami . zeszłym reku ten największy hotel ibvł 
»  Wtezych rękach. A d z iś? -------------Mój Boże je ,-W

en wyłom w fżańou poJskowci. Przed rokiem mie-z- 
S | ,t,rre Ś. p. lEdmumd Ga-

srm,+ *l ^ 'ieez>-'̂ aw Frcuikel. doiżył tego
-wyie- I!e^0 f^ktu.^a drugi rad nie rad musiał szukać 
dza4Z" ^dztelndzicj, bo pod „Trzema Różami”

. r J ^ t  dla wygody kuraojuszy koszerna kuchnia. 
8-rwa Tłum>' fudm 'Pr^chadaa isie w upalnym 
aienW  Gdzie ‘spojrzeć: małe, duże.

®nibe, i  pejsami, bez pejsów, wszyscy ara-

■gancko bezczelni, jednakowo hałaśliwi i niechlujni. 
Owi — — — Ot maprzykład siedzi na ławce jakiś 
.pan J ..Luibliniiu11 ti wipycha w w  igły świerkowe. 
Czeanu on skibie W.e ma zrobić mahoniowe powietrze 
prosto w .nos. Przecie taksę klimatyczną zapłacił. In­
ny zaś roztrąca ludzi przy zdioju bo. chce pierwszy 
napić się ,j\vode mineralne-". Wszak srać go na to.

Dosyć 'tej jeremiady- na ozeĄć iSynów Śyoiru. bo 
g:otó\Mby każdy uwierzyć, W  innej publiki tutaj nie 
ma. Jest — jest. — Mało jej co prawda, ale przynaj­
mniej charakterem 'Swoim daje Krynicy trochę', 'euro, 
pejski-ego wyglądu. Nasza publiczność idzie' do ką­
pieli. potem napije się ^Kryniczanki" ipwlueha chwi­
lę mistrzowskiej muzyki 20 p. p. pod ba*utą świel- 
nego ikapelmlStrza, por. Schayera, i uc eka czemprę- 
d-zej do eiwoioh pensjonatów, gdzie 'koncentruje s.ię 
życie towarzyskie. (Każdy pen-jonat to mała spo- 
leezitciśe, żyjąca mmdejwięce;j w zgcfeł-zie; (jeżeli s>ę 
piekn.ę kuraojuszanki iiii-e poikłóeą o tych kilku przed- 

'Stawicieii płci brzydkiej).
Pierws-zy- sezon, troclię nudny pod koniec-, został 

urozmaicony, nielada- senzacją. Oto na cichąM wzglę­
dnie uczciwą Krynicę, gdzie ibank i wszystkie kasy 
zamykało się na jeden (j,to zawsze popsuty) zamek, 
najechała, banda, włamywaczy. Ani- jeden dzień nie 
przeszedł bez zuchiwajego napadu. Ulatniały się z po­
koi hotelowych pieniądze 1 toiżriterje. Daremnie miej­
scowa -polacja Zdrojowa ,jgon,ita" i ,jśled'ziła“ bandy­
tów-, przechadzających się bezkarnie po deptaku. Móp 
•wią łtuizie między sobą, 'że jak „śledzący1 polićjwrt 
zdrojowy stanął oko. w oko z ibandytą. to antt silę kła­
niał grzecznie i profit, ażeby poczekał cierpliwie, aż 
on wróci z samym komendantem; jsA jaki ten ‘komen­
dant? — iDrżę na wspomnienie tego marsowego syna. 
Hindeniburg we własnej osobie).

Słusznie mówi polskie przysłowie: „nosił wilk ow­
ce, ponieśli i wilka1*. Bo liaidszedł dzień >ądu li kary 
„o wschodzie słońca- ryknęły spiże... \  było to mniej 
więcej tak. .Ostatnim zuchwałym napadem, którego 
ofiarą padła piękna pani (przechadzająca -się w sa­

a za nią Rudolfshilgel schodzą z boisko, mimo, iż sę­
dzia nm odgwizdał ‘zawodów. I tu 'również popełnił 
p. (Molkner zasadniczy błąfl. nie poprosiwszy o zejście 
z boiska nie należących do igry jednego z członków 
zarządu gości, pp. R'zą>ę i Dr. Lustgartena. Temu o- 
sta.tn.iemu zaizucić, należy przerwanie meczu przed 
porozumieniem się zt -ędizią, który na  boisku jest je^ 
dynie kompetentnym, zwłaszcza, iż wyznaczony czaa  
3 min. do zejścia wykluczonego gracza nie miiiąl.

Goście odjechali' w  -asystencji policji witani gwi­
zdami wzdłuż całej ulicy Wolskiej. Przy doaie zimnej 
krwi i mniejszym fanatyzmie części publiczności 
sprawa ta załatwioną zostałaby więcej elegancko: 
bezwzględnie należało czekać na rozstrzygniecie sę­
dziego. Cała ta 'awantura wywoła zagranicą Liczne 
niepochlebne nam wizmilanki, a przecież za 2 minuty 
czekania sytuacja mogłaby była wyglądać o dużo 
niekorzystniej dla gości. Krak. Związek pov» inien 
zwrócić baczną uwagę na. tego rodzaju v rpadkL 
zwłaiszcza, iż jest to drugi incydent w- ciągu kilku 
dni. (ólaklkabi—iPirlgorze). —be.—

TORUŃ. Flotiisdorf—T. K. S. 4:2 (2:0).
'POZNAŃ. Warta—Polonia (Warszawa) 2:2 (0:0).
Lwów. Rudołfshiigel—Czarni 9:2 (7:1).
hasmrjnea ^Bielsko 5:1 (3:1).
Bielsko—Gzami 2:1 (0:1).
R udolfsiiiigel- -Haismoirea 3:2 (3:1).
WARSZAWA. L. T. S. G. (Łódź)- Legja 11:0 (4:0).
KiRÓL. HUTA. G. tdąsk—Warszawa 3:1 (1:0).
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Pani: Moja przyjaciółka jest w.iełką artystką, mo­
że uczynić, co chce. z fortepianem.

Pan: Jeśli tak  jest, to niechaj go... zamknie.

motności, szarą godziną, wieczorną po parku) gdy 
w tenn opadła ją 'banda, opry zków, (wzrok dziki, suk­
nia -plugawa) i obdarto nieszczęsną, dosizezętnie z.. 
biiżuterji (o reszcie szczegółów kroniki milczą). Bie­
daczka poszła się użalić] do swojego Hindenburga. 
Ten zgrzytnął zębami, łypnął iwiściekłym -wzrokiem f  
wezwał swoich na tajemną naradę. Radzili, gadali i  
nie. Aż w końcu huknął isam komendant: Już wiem, 
•towarzysze! Rozładować nasze damasceńskie szable, 
wyostrzyć je na osełkach, a. ja zawezwę kam ratów  
z krakowskiej -policji i w imię -Boga. Jak  powiedział 
tak zrobił. Nadszedł ten dzień krwawy i znojny. Ban­
dyci nic -nie przeczuwali i spacerowali po deptaku. A 
tu jak nie krzykną srogie iwy krynickie „hejże na 
Soplicę!! ‘ Rozpoczęła się gonitwa.. Z rzadka zarecho­
tały strzały, potem coraz gęściej bito z samupalów, 
guldynek i rusznic. Było 'trzech hersztów — dwóch 
ujęto, a trzeci uciekł. 'Znajdą go, t-aik zapewniał re- 
gimentarz krynicki. W tryumfie powiedli więźniów 
skutych w łańcuchy do a ^ z t u  gminnego, gdzie 
przez cały dzień tłumy ludzi, oglądały ofiary, nie-* 
wdzięcznego losu. —

Oprócz 'takich nadzwyczajnych przyjemności ma 
Krynicą' i inne ■stMó .rozrywki. \  więc teatr, w któ­
rym codziennie gra zespół artystów teatru luibelskiegor 
pod dyrekcją, p. Józefa. Grodnic-kiego. Sezon rozpo­
częto ..Zacza.-rawa.iiem Kołem11. Repertuar składa oóęf 
z tfztuk, granych po większej części w  teatrach sto­
łecznych. Cały zespół liczy 92 osoby wraz z orkie­
strą symfoniczną pod .batutą prof. Kochańskiego.

Na-stępnie niestrudzony dyrektor Zakładu Zdrojo­
wego p. Inż. Nowotarski w --woich zabiegach około 
rozwoju kulturalnego Krynicy i dostarczania publicz­
ności?-jak najwięcej rozrywek, staTa się-teraz o ot­
warcie kinematografu. Krok ten mu-ąi sie spotkać z  
naszej strony z pełuem uznaniem bo uniehomi«nio 
kinematografu będzie atrakcją dla kuracjuszy.

iW następnym liście t. „Dzieci Kuracjusza1' po< 
zwiodę sobie napisać w dalszym ciągu o historyjkach^ 
dykteryjkach i prawdzie krynickiego iZdroju.
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Cztery lata ciężkiego więzienia za działal­
ność komunistyczną.

Sąd' okręgowy w Łodzi rozpatrywał oprawę Hen- 
T y k a  Marksa, oskarżonego o działalność komunistycz­
ną.

Henryk Marks liczy lat 30, podaje się za Polaka, 
be®wyznianic.wejt, ukończył swego czasu 5 klas szkoły 
rzemiosł w Kijowie z zawodu giser.

Po sprawdzeniu personalji oskarżonego, przewod­
niczący, sędzia Arnold odczytał akt oskarżenia, któ­
ry zarzuca Maik.sowi co następuje: 1) że w czasie od 
27 sierpnia 1923 roku brał udział w zrzeszeniu K. P. 
R. P.. z wiedzą o tern. że obrała ona sobie, jako ceł 
swej działalności obalenie istniejącego w Polsce u- 
etroju społecznego; 2) że w tym samym czasie w Ło- 
dzi, KaPszu i Tomaszciwie rozpowszechniał doktryny 
podburzające do obalenia istniejącego w państwie u- 
stroju społecznego, kolnortiując literaturę komunisty- 
cziią i szerząc ideologję K. P. R. P. na terenie klaso­
wych ziwiąztkćiw zawodowych w Łodzi, oraz związ­
ków zawodowych robotników przemysłu metalowego 
w  Kaliszu i Tomaszowie.

W toku postępowania dowodowęgo świadkowie: 
.Nadkomisarz Niedzielski i (Zakrzewski z całą .stanów- i 
ctzością twierdzą, iż oi-ikaTrżony znamy im byl ze swej 
wybitnie komunistycznej działalności, że był już pa­
rokrotni^* aresztowany i internowany za antypań­
stwową działalność, że należał do dzielnicy śródmiej­
skiej K. P. R. P., że był łąc-zmilkiom między miejsco­
wą organizacją a centralną w Warszawie i t. p. Re­
wizja, przeprowadzona- wJ*Łj metaloryi/Sw. którego o- 
skarżony był sekretarzem a podobno nawet i prze­
wodniczącym wykazała, że Marks bierze udział w 
ruchu komunistycznymi, tak, .ży*sąd musiał tylko 
6twieTclzi-ć jakie *ą rozmiary jego działalności. -

Pr> przesłudianiiu kilku innych świadków oraz po 
przemówieniach pro/kuratora i obrońcy -są J uznał 1

Marksa .winnym przestępstwa z art. 126 cżę.ść I i 130 
punkt II i skazał z art. 126 na. caitery tata ciężkiego 
więzrterra, z art. 130 na trzy łata ciężkiego więzienia 
a łącząc oba wymiary kary skazał go na cztery lata 
ciężkiego więzienia (bez zaliczenia aresztu orewen- 
cyjnego).

 o-----

Łosi sprawców s u t k i  i p s i p .
Jeden z dzienników czeskich podaje z okazji dzie­

sięcioletniej rocznicy zamachu sarajewskiego, który 
■ stał sję jedną z faktycznych przyczyn wojny kwiato­
wej, następujące szczegóły o losac-h jego >prawcow.
W *pif ku. którego wynii'k'em był ów izaimaiely uczest­

niczyło 18 osób: 1 Chorwalt, katolik, 1 -Serb, mahome­
tanin r 16 Serbów .prawosławnych. Wszyscy oni byli 

irouem z Bośni. Rtb Hercęgowimy. Dwóch spiskowców 
było nauczycielami, dwóch — robotników rolnych, 
dwóch — rzemieślnikami (zacor i stolarz), jeden — 
kopsem, jąden — urzędu “kłem prywatnym a ośmiu— 
studentami.

Po przeprowadzonym procesie trzech spiskowców 
powieszono dnia 3 lutego 1915 roku, dwóm robotni­
kom rolnym zamieniali o karę śmierci na dożywotnie 
więzienie, resztę skażam o ma rozmaite długości kary 
ciężkiego więzienia, a między niani,’ t-e£o. który rzucił 
bombę pod powóz arcyk*ięcia Franciszka. Ferdynan­
da i teftj-, który wst-rWliił go i jego żoni^z rewolweru. 
Gi dwaj ,'bjdi 'niepełnoletni.

Dotąd żyje tylko dwóch spiskowców, inni, w licz­
bie- 13-tu, zmarli w więzienóu, co- dowodzi, jak źle 
się z nimi obchodzono. Po rozpad mięciu się Aurtrji 
ekshumowano zwłoki zmarłych spi>kowoó'w i |jocłi<r- 
wauo we wspólnym grobie honorowym.

ŚWIAT iKOBJET.

JessaliH  sowiette" uprawia w Korwedt i  w cadu ..
Uchwala norweskich kom unistek brzm i:  
kobieta ma prawo zabić swoje dziecko.

T ra k ta t  handlowy, k tó ry  N orw egja zawarła z Ro­
sją sowiecką, otworzył Rosji szerokie pole dla pro­
pagandy komuniiistyczmej w krajach skandynaw­
skich.

Nie udało się wprawdzie agon tom bolszewickim 
zorganizować związlku kotmuni.stycznego studentów 
kopenhaskich, ale zo to prowadzi się żywą propagan­
dę wśród kobiet. W Szwecji istnieje aż 50 kobiecych 
związków komuristjczuych, a na ozele komunistek 
stoi litera tka Anna Priu.g.

Planową organizacją propagandy komuni.-iycznej 
kieruje „Messalina sowiecka" .p. Kotatita.j, która jesr 
przedstawicielką rządu sowietów w NoT.wegji.

Niedawno odbył -nię w (Thrjsetjauji kongres komuni­
stek, króry powziął uchwałę, że kobieta może zab:ć 
swe dziecko, gdy jej przeszkadza!

Uchwałę ^.rzed-hiwrono tiarłammitówi norw-sk: :- 
ran.

Praw lopirhir.nh; rząd norweski zaprotestuje prze­
ciw zapędom agitacyjnym oficjalnej przedstawicieli, 
sowietów.

  o-----

Zjazd kobiet lekarek.
•W połowic łipca r. b. odbędzi się w Londynie Między­
narodowy Zjazd Lekarek, na który zostały zaproszo­
ne lekarki Polki.

Na. zebraniu, które odbyło się w Was>za wie w dńiu 
2 łipca w celu omówienia sprawy udziału w .Zjeździć 
londyńskim, lekarki postanowiły wydać dwie prągeH 
z dziedziny hygiony matki i dziecka oraz uprosić dra, 
Unicką, udającą się do Londynu, o reprezentowanie 
lekarek Polek na Zjaździe.

IBRI1TMCJC OTWIITI
ou godziny 9—12 w rołu- 
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem. CERY CGŁOSZEH Za tarninowa im te ra ia
ogłoszeń 

Redakcja nie odpowiada. ■ e
M O  W IĄ ZUJĄ CE OD * -G O  M A R C A : Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0*10 — dla poszukujących posad zł. 0‘05 — za słowo drobne o treści matry- 
•otaliłaej iL 1*12 — wierei miłim. jediH»«ipaltowy zł. 0*10 — wierna w rubryce „Nadesłane" zł. 0*25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0*40. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz Milimetrowy zL 0*50.— Za uikład tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

j „POPĘD
E JÓZEFA W AŁK0W IŃSKIEG0

u P ie n ia  krajowa fabryka lin taopnyth, dra-
. ciaaytk, oraz wszelrh wyrobtw powrolnlnyclt

9  Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pi. Marjacki 7.
2  wyrabia apac]alr'e: Liny do popędu maszynowego — Liny budowlana — Liny kopalniane — Liny gospodarskie — 
■  Basv konopne popędowe — Pasy młyńskie -  Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.
H  - ........... 1  ===== Liny na maszyny zakła la przez własnych monterów. ■■■■ ■. ■ . ■ ■■■.
*jjj Uwaga : Z pracownią przy ulicy Lelewela o tern samem nazwisku niema nic wspólnego moia fabryka.

MŁYNY 'ir’wersalne ola 
wszelkicn celów wyda­

jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: P/T. 'a- 
'ccki i B"ki. Warczawa, 
Hrffa n  31 Trt. wft -Z'

Z D O L N E G O  i E N E R G I C Z N E G O

AKW IZYTORA
poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego.

MASZYN Y  do szycia znane 
.Kasprzyckiego*. Hur­

towo-Detal iczn ie-Raty. 
Warszawa. Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać można 

n ie . 820

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
1438 lec? estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zw vkłe i ozdobre wraz z bramami ł furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drvtem kolt zastym, p oleca:

FIRMA W, K U C H A R S K I Sp. Akc. i wyrobów drucianych
Kraków-Podgórze Komanowic.a Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor".

Dostawa szybka, duży zaoas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

DROBNE OGŁOSZENIA
SYMPATYCZNE trzy młodo panienki, bardzo ■iu.teligeri- 
tme. ]> zm.ją tuzech młodych panów, na wy-stbicłi stauo- 
■wbikach w ęelu wspólnej wymiany myśli. D,o. .Vim. ..Goń- 
*oą" iiQj.li „Neroufary".

ZGUBIONO L » ę  zwolniculta.'1 wersikown, wydam.ą pracz 
PK O . w K rak o w ie  i św iadeetw o. u,rodź. n a  lui/.w&ko- J ó ­
z e fa  K ,rysika, któi©  uniew ażnia- się. 832

UNiIEiWAŻNiIAM izgułv> ine paipi«,ry rjT.jskowo. wyrtane 
.puz.eiz PKO. Kraików na na.zwiaka Ć clzcian  Karoł z Pnze- 
gi.n.i NuKidowej. 834
MŁODA, intełt-gcnitma. dobrze wyebe wasia paemn, po?:i:« 
,mętc-z\'zmę suibte.liiieWo, na. wyrokiem stMiowżwku. Ceł ro 
■tiryinwujatey. Do Â un. ,.{.rc.ńea“ podi .Alagut-lja".
ZGUBIONO paipiery \vo-j?!bjYwe, wjsit.wiiio-ue ptnzeiz PKU. 
Kraików i legi.tyiman-je cyiwilftrfis! ira nazwUko Wtelysb- >v 
.Merndyigrał, u.r. w r. 1890. które umeiważuiam. &33:

NA SEZON LETNI bliisko lasu, w pa-ześld«z.nyin miejscu, 
mam do wynajęcia 2 pokoje z piecem kuchmneim. Sta­
cja na miejscu. Sucha przed. Zembrzyce r.a Dąbiu. Zgło- 
szemia fotowine do Adm. „Giońca“ pod „Sezon le.tjuif.‘. 813
SP6LNIKA do fabryki przetworów drzewnych poszukuje 
.uaitychmiast. Loka.l, urząd7.ein.ie i maszyny gotowe lo 
.uiiuchoimtenja. Gotówka do 8.000 Zł. Mogę ewentualnie 
agodrzić się na wydrzi era ancie nie z prawem apółkii. Zgł. li­
stowne do Adimin. „Gońca" pod „Spótaak'1.

Masło deserowe wyborowe 
Ser trapislow pełnotłusty

dostarcza hurtownie

Mał opolski  Związek mleczarski
Kraków Lwów

Jabłonow skich 19 M ickiewicza 26
Na składzie wszelkie m as2 yny naczynia i przy­

rządy m leczarskie. 783

Odpowieaeialmy redaktor: Dr Władysław świroki. Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza,


